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Spoty~amy się o godz. 
14.45. Na starcie przy 
ul: 22 Lipca staną do 
walki o punkty mist
rzostw Polski i o Złoty 
Kask „Dziennika Łódz
kiego" najlepsi moto

,cykliści Polski oraz 3 
reprezentanci CSRS. 

,Wielka ta międzyna
rodowa impreza budzi 
olbrzymie zainteresowa
nie. 

Szczegóły podajemy 
na stronie drugiej. 
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Łód:i, niedziela 17 Wl"lleśnla 1972 roku 
i poniedziałek 18 wrze~ęia 1im! rok11 
Bok xxvm -' Nr 22z (7503~ 

Rycerze podniebnych 
szlaków 
Kim był pan 
Maginot? 

Zmierzch króla 
narkotyków 
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Nieśmiertelność 
w cynowej folii 
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Futurologia czyli wybiegnijmy myślą w przyszłość 
Wobec wzrutaJącego zutycla energii 

na świecie natul'alnym, przyszłościo
wym jej źr(idlem wydają się elektl'oW• 
nie atomowe. Opracowuj& się różno
rodne rozwlą1<anJa techniczne taldcb 
elektrowni-, Najnowszy, ' niezwykły po
mysł w tej dziedzfoie jest dziełem au
•tralljskiego profesor.,, J. Boćkrisa a 
Flind>?rs Unlversity. 

1tzanleczyszezenJa cieplnego", gdy:l od· 
padowe ciepło z reaktorów byłoby 
rozpraszane w wodzie. 
Inną 2aletą jest tn"żliwośf magazy• 

nowanla wvdoru. Moźna przechowywać 
go przez dlugi cza!! w postaci płynnej 
w temperatunę minus 853 stopni i na 
żątlanle w ci11tgu klll>u sekund zamie· 
niać w gaz, gdy - jak wi;ldomo 
energii elektrycznej p1'aktycznle prze• 
chować nie można. 

Zasilane wodorem ogniwa paliwowe 

W powieści St. Lema ;,Ob!ok Magellana" boha
ter odległości rzędu kilku tysięcy kilometrów 
przebywa na Ziemi w ultraszy bkim, biegnącym 
w tunelu p<Yc!ągu, nazwanym tam „organowcem". 
Koncepcyjny projekt takiego pociągu juz istnieje. 

Kierownik wydziału nauk fłzyczuych Rand Cor· 
p.oi;ation, dt .R. M. Salter stwierdził, iż już ta 
technologia, którą dysponuj emy dzlsiaj umożli
wia skonstruowame t.iegnącego w tunelu poci ągu, 
zawieszonego na poduszce elekt~omagn.etycznej, 
który trasę z Los Angeles do Nowego Jorku 
przebywałby w pól godziny . Rewelacy jnie niski 
bylby koszt przejazdu. Dla jednej osoby wynosił-

Prot. Bockris zaproponował, by 11· 
lowni1! atomowe budować na pływają
cych po morzu platformach. Energii 
będą one jednak dostarczać nie w po
staci elektryczności, lecz w postaci wo
doru. 

można wykorzystać we '·wszystkich 

Rozwiązanie takie by!oby szczególnie 
przydatne dla krajów odczuwających 
niedobór wody, jako że produktem 
ubocznym w ogniwach paliwowych 
Jest właśnie czysta woda. 

Z uwagi na koszt budowy linii wy
sokiego napięcia i straty energii jut 
przy odległościach 400 km, dostarcza
nie energii w postaci wodoru jest tal'i
sze od przesyłania Jej w postaci elek
tryczności. Przy odleg!ościach ponad 
1600 km koszt przewożenia wodoru 
wynosi połowę kosztów budowy linii 
napowietrznych, 

Wykorz.ystanie do celów energetycz
nych ogniw paliwowych zasilanych 
wodorem ma - zdaniem prof. Bockri• 
•a - same zalety. 

Unika się w ten sposób zanleczysz
ezanla powietrza, jak również tzw. 

środkach transportu:, priy czym 
jak wylicza australijski naukowiec 
przy iym samym ciężarze paliwa, sa
molot napędzany za pomocą płynnego 
wodoru byłby 2-3 razy szybszy. 
Uprzedzając krytyków, prot. Bockrls 

wymienia trzy powody, które hamu.1ą 
powszechne wykorzystanie ogniw pa· 
llwowych: konserwatyzm, brak wiedzy 
z zakresu energetyki chemicznej i oba
wy Przed wodo'rem, który zmieszany 
w pewnej proporcji z powietPZem gwał
townie wybucha. (Stąd mieszaninę ta
ką nie bez racji zwie się „piorunują
cą. "). 

Propozycja ta na dłuższą metę bę· 
dzle , jednak stawać się cora:i: bardziej 
interesująca, gdyż ,czysta" energia i 
równie czysta woda będą poszukiwa· 
nyml artykułami. Współczesny prze· 
mysi ponadto potrzebuje coraz więcej 
tlenu. 

by on 50 dolarów. Prędkość pociągu sięgala.bY 16 
tys. km/godz. 

Zasada zawies:i;enia pociągu na poduszce elek· 
tromagnetycznej - powiedział dr Salter - zestala 
zaproponowana w r. 1905 a opatentowana w r. 
1912. Najwięcej trudności pociągnęłoby za sobą 
wydrążenie tuneli. One też byłyby w tym sy s temie 
komunikacji najdroższą Inwestycją. Gdy jednak 
zostaną wydrążone, koszty bieżące bf:dą znikome. 
Według ocen Rand, pociągi tego rodzaju prze

wozilyby dziennie 7-8 mln ton ładunku. Pasaże
rowie - z racji dużych przyśpieszeń przy rusz.a
niu z miejsca musieliby siedzieć twarzą do kle· 
runku jazdy a przy hamowaniu - tyłem. Na 
glównych trasach przewiduje się odjazdy co 60 
lub ao sekund. 
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W Lagos 
Do Lago! m<>zna dotrzeć !lidem, morzem, lagunam1 I ~a

molotem. Można tu również przyjechać pociągiem, z odle• 
glego o tysiąc kilometrów K.ano. Podróż taka jest jedn•k 
bardzo uciążliwa i jak na drugą połowę XX wieku zb,•t 
powolna. Stąd \eż większość przybyszów, których na ,to ~tać, 
a którzy cenią czas i wygodę, leci samolotE•m, turyści stat. 
kami, a okoliczna ludność ciągnąca do stolicy w CP-lal'h 
handlowych !ub znalP·z:ienia pracy, przybywa drogą lądow11 
lub lagunami. 
Nigeryjsl<ą stolicę można porównać do Weriecji, cho~la1. 

wyspy są tylko trzy: Lagos, Ikcyi i Victoria oraz jedna ek•· 
wyspa Iddo, z której stosunkowo niedawno uczyniono pól· 
wysep, łącząc ją groblami z lądem stałym ad strony Int• 
niska I z drugim półwyspem, gdzie leży dzielnica • Apapa 
l port. 

Centrum mlasta Jest Jak medal, którego Jedna st1-ona, wi
dziana od &-trony p01·tu, została wykonana przez zdolnt•go 
I sumiennego grawera-projektanta. To awers. Druga natn
miast rewers przez nit<lbalucha, który z kolei wysilił ~ię 
chyb~ po to,' abY powierzone sobie zadanie tnożłiwie naiIP.· 
p iej zepsuć, 

W rzeczywistości byto nieco ii!aczp.j. Stronę tytułową , tl. 
bulwar Marinę i okolice toru wyścigowego, gd1.ie mjeścl się 
sąd najwyższy urzędowa siedziba głowy paf1s twa, parla· 
ment i gmach' niepodległości, a niedaleko również sie,dziba 
rady miejskiej, pr ojektowala nowoczesna myśl teclu11c~na, 
poparta Jrubyml milionami. Natomiast pozosta!oM _.tf>', ,wJęl<
sza tub mniejsza biE•da. i wynikające z µlej następstwa 
w budowni<:twie I lnfrastrukturze. Kontrasty µlic i dzielnic 
w Lagos są tak oll:ll'zymie, ze dla nie11awyktego do icb w"
dokll Europejczyka. wydają się niez~ozumiale, 
' w porze des zczowej w niel<tórych wgłębieniach te·ren11, 

zajmowanych przez niektóre dzielnice, woda sięga· często 
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PONIŻEJ ZAMIESZCZAMJ!' RELACJĘ Z NI

GERII PANA M. DOBRONIA, PRACOWNIKA 

„TEXTILIMPEXU", KTORY PRZEBYWAŁ TAM 
Z MISJĄ HANDLOWĄ. OSTATNIO POLSKA NA

WIĄZAŁA ŻYWE STOSUNKI Z TYM AFRY-

KAŃ'SKIM PAŃ"STWEM. 

. ' , REPUBLIKA FEDERALNA NIGERil MA 
' OBSZAR 923.773 KM KW„ ZAMIE.SZKUJE JĄ 

OK. 68 MLN LUD'ZI W 12 STANACH. STOLIC.'\ 

JEST LAGOS - OK. 700 TYS. MIESZKA8COW. 

lnw zja izraęl a_ na li a 
łłajwiększy atak 

na siedziby Palestyn~zy.ków 
w sobotę we W<;;lesnych godzin.ach rannych duże zgrU• 

powanie wojsk izraelskich ' dokonało inwazji na poludnlt!• 
wą część Libauu, przy czym, jak wynika z d9niesi~ń 
agencyjnych, jest to największa z dotychczasowych, ak~Ja 
zbrojna, jakiej agresorzy dopuscili się woóee tego sąs1a• 
da z pótnocy. Według źr4deł palestyńskich, 1zraelcz;v1:y 
wprowadzili do Walki 5 tysięcy żołnierzy oraz 250 czołgów, 
samochodów pancernych, tran.porterów opancefl'?nych 
i różnego typu pojazdów wojskowych. Akcję tę wspieraJą 
artyleria i lotnictwo. 

D o.ruiesienla · k -01J"es p ond ein t.5w 
zac h o<lm.i.ch są niezbyt precy-
2yjne , a k o.rnu.n fikaty o g ta&,a· 
ne w .Ted A\\'i'W'ie l Bejrucie 
ozę.s.to są &pr zec z1ne. N Le uJega 
jednak wą ?pU.wo.ścL że I :orae\· 
czyc y 01pa1n-o·waJJ do godzi.n P ' i· 
po~u,dtni1o•w'y ch nlema,I caJy ::e
jol!l leżący na południe od :-ze
ki L:t ani, gdtz,ce zn a jd-0wala s :ę 
więk:sz;ość baiz koma.n do.sów 
palestyń&kich. Ju.ż w plerw
szych go d'?lil!l.ttb inwa zji samo
loty izraeisk ie zbomba.rdowa!y 
d w a mosty na L Ltain L. prz.ery
w·ając w ten sposób polącz e· 
nia bazy z kwa.terą główną do· 
wód ztwa pa.lestyń.sk.łe·ge> . w rę
kach l ?Jrael.czyków znala.zto s i ę 
kilka;na,ś~i.e w iosek. S a perzy 
i.zraels.<;y ni em:,;Ll na·\Tehmia5t 
'"-Ysaid z;hli uwh w p o-w ietrze 
wszystkie domy, w k tó rych 
choóby pr-:r.e1z krótki cza,s prze
b ywaJ;i feda.tnL Ró";,no.cz.e~n ie 
101tin Lc~wo a1gN!\'>ora iibomba.rd'J
wało. wJ ęk.srość 01bozów dla U• 
chodźców paJęis.tyń.sk'.ch w po
ludn.~o.wej częSci L jbarnu , W 
paru p rzy·p a.ct<kaich Pale.s.ty1\czy 
c y -zd,ołali o.puścić o b o1zy, al e 
m imo to są wśród n lch zab:.cl 
i ran nl. 

Kol!'es,p.01n·deo:LC1 za.och odin.ich a.-

gen.cl{ pra.se>wy.ch do.noszą, te 
jedn a z k-0lu.min tziraeli>kk h 
zb!Lża s ię do m iaista T yr ; na 
p r-z,e·d.połą.ch tego m la&ta t.ooczą 
i;ię za.cięte walki, Zna.cz.na część 
lu·dno·ścl Ty ru por z;wciJ,a · swe 

. domy i ewa.~u.uje si ę na pól· 
noc, w sbroinę Bejrut u , 

Szo.sa TYr - Bejr-u,t jest !la• 
tlOCZD•na róimegio :rodzaju po· 
ja.zda.mi. a ru.ch O·dbywa się 
tylko w kierunku póln-0<'nym. 

Jak wym~ka ze .ską,pych :!O· 
n i e,,;ień a,geru::y j.nych . w al ki w 
połud<ni-0 wej części Libarnu to,
czą s ię p r.zede w.s2ys tk tm m'.ę
d zy tzr<aelczykami a koma.ndo
sa.m.! pałestyńs)cnmi i t~'fk<> w 
kilim p u.nktach doszło d·o starć 
a.gr ese>rów ·z arm ią lib ańską. 
Ro.z;glo ·śnfa w Bejrucie wezwa
la lu.ct.ność libańską , by n ie o· 
PU•SLCz.ała S\\J'Ch ctomów, g.d,·z 
wyjście , na ze,vnątrz groi:i 
śmiercią. ze wzglę·dl.l ną. st ale 
p,taiki lo•tnict \\·4 tll!"a.elskiego. 
Wcdl u.g k om u1n.ilka.tu oglo.szo.ne
go w 1'el Awiwi.e. wojska l?lt'~· 
'e'1skie 0opan-0·w.ały kilka w io·sek 
zam ieszkalych w,-1.ącz:n.ie pr.,ez 
LLba.ńczyków 1 n ie za.trzy :i1tr• 

~Da!sz.>: ciąg na str. 2! 

I 1. xra•icki I Za Spiżową 

BRAMĄ I 
Różne oznaki wskazują na to, te ?a Spiżową Bramą opra- f,; 

cowuje się nowe formy współzawodnictwa ideologicznego ~ 
Kościoła w świecie współczesnym, Jak wiadomo, problem 
ten przewijał się często zarówno na obradach Il SobOl'U Wa· 
tykańskiego, jak też podczas kolejnych synodów biskupów 
w Rzymie. W toku Soboru, zwłaszcza w dyskusji nad róż
nymi wersjami kons t,y tuc.ii apostolskiej „Gaudium et Sp,es'.'• 
wielu mówców podkreślało, że w wyniku postępu materiałl
stycznego światopoglądn oraz zwycięstwa ideologii socjalistycz- , 
nej na wielu nowych obszarach świata, Kościół winien po no. 
wemu ustosunkować się do zagadnienia itleotogicznego wspó!
zawodnictwa z marskizmem. W rozmaity sposób pojmowano 
formy tego współzawodnictwa. Koi1serwatyścj,_ bronili za- ~ 
ciekle dawnego ścislęgo rozdziału Kościoła od świata, me :;I! 
ufnie spogll\dając na wysiłek aprobowania przez chrze• 
ścijaństwo doby Vaticanum II tzw. wartości doczesnych. 
Różni wpływowi dostojnicy kościelni tego okresu wypowia
dali się przeciwko zbYt daleko idącej adaptacji dol<tryny 
kościelnej obawiając się, bv nie spowodowato to zamaza. 
nia granicy rozdzielającej religijny pogląd na świat od 'ma
terialistycznego. W czasie So)wru arcybi<;knp Heenan 
stwier<lzal na przyklad, że i owszem, Kościół winien ' stoso· 

· Wać bardziej elas tyczne środl<:r w walce ideologic•.nej, ale 
nie powinien rezygnować ż tradycyjnych sposobów wywie
rania wpływu na wyznawców. Tak więc zarówno Heenan, 
jak te:7 inni rzecznicy tego samego stanowiska uważali, bY 
Kośció' zmieniaj:ic tradycyjne stanowisko w wykładni 
niejednej zasady wiary, równoco:eśnie w żadnym wy
padku niti rezygnowa~ z udzielania - jak dawniej - wiel'• 
nym szczegółowych i 1>raktycznych za.leceń we wszystkich ~ 
dziedzinach współczesnego Zycia. 

Autorytatywnemu wypowiadaniu się Kościoła w szczegóło
wych kwestiach życiowych prze.ci wstawiali się wówczas re
formatorzy uważaJąc, że zbytnia kazuis tyka nie ułatwi, lecll 
utrudni Kościołowi przeciwstawianie się wpływom marksi
s towskiej ideologii. Konserwatyści pod!<reślający z całą mo. 
cą „niebezpieczeństwo marlisizmu" domagali się, nieraz 
barctw n a iwnie, w~ęcz pot(}pienia świa,ta, który wytwarza te
go rodza iu „szatal'isl<ą moc". Tal< np. brazylijski biskup De 
Castro Meyer z ni e pokojem mówił, że w projekcie doku
mentu soborowego o miejscu Kościala w świecie współc'Ze• 
snym 0 nie ma wzmianki o szat.'łnie, który przecież w Ś\'Vie• 
cie Istnieje'•. Biskup wioski Cassana • Barbieri gwaltow. 
nie zaatakował komunizm. zas arcybiskup argentyński, Bo
lati, domagał się jego potępienia. Do tego, oczywiście, na So• 
b()rze nie doszło. 

W imienin odnawiającego się Kościoła odpowiedzi na tego 
rodzaju żqclania ndzielil kana dyjski lcardynał Leger, który 
sprzeciwił s ię wsze ll{im próborn potępienia komunizmu. 
Pral<tyl<a ' odnowionego po Sobo'rze Kościoła, zwłaszcza na 
obszarze Trzeoiego Swiata. wykazała, że nlo(l _v fil.\.ują.c wy„ 
kla<lnlę doMryn y wia ry ;;· p1·agnie on -równocześnie wystąpić · 
z własną l<on c e11 cją tzw. chrześ cijańskiego socjali?.mu, stwa
rzając ego pozory altrrna ty wy zarówno wobec współczesnego 
kap i talizmu, jak ·i nauk.owego socjalizniu. W , Ameryce l.aciil. 
skic) typowym przedstawicielem tej tendencji był i p.owstaje 
bra.zylijski biskµp D„m H e lder Camara. , 

Warto też dodać, że w wystąpieniach pubUcznych po-
s i czególni dostojnicy lcościelni z krajów soejalistycznych 

. stwa1rz.aj~ wrażenię jakoby chcieli „n\lprawiać socjali 1.m"~ 
wychod:ząc z pneslanek i intencji konkurencyjuycb wobec 
m;uksizmu, 



J. TEJCHMA Konferenc)a snrawozdawczo-wyborcza 

łódzkich włókniHlY 

W JEDNYM ZDANIU 

NA ZIEMI tODZKIEJ 
Wczoraj, z jednodniową wl· 

sytą przebywał na ziemi łódz· 
klej członek Biura Polityczne· 
10 KC PZPR, wicepremier -
J. Tejchma. W gódzinach ran• 
nych zapoznał się on w Prez. 
WRN z aktualną sytuacją rol· 
nict'Wa woj. łódzkiego. Na· 
stępnie J. TeJchma w towa· 
rzystwie I sekretarza KW 
PZPR - J, Muszyńskiego, pre
zesa WK ZSL - J. Szymanka 
I członków Prezydium WRN z 

· przewodniczącym - R. Mali· 
nowskim, uczestniczył w wo• 
Jewódzkim konkursie orki w 
Lućmlerzu, gdzie zwiedzU 
również wystawę rolniczą. 

W godzinach południowych 
wicepremier odwiedził groma· 
dę Bielawy pow. łowicki, 
gdzie zapoznał się z orgaliiza
c.lą Jesiennych prac polowych. 
Goście zwiedzili takte stadni· 
nę koni w PGR Walewice. 

(zbk) 

Jedność celów i środk·ów 
Wczoraj obradowała w Domu Technika V( Konferencja 

Spra.wozdawczo-WybDrcui Zarządu Okręgowego zw. Zaw. 
Prac. Przem. WłókienniczegD, Od,;ieżowego i Skór?.anego 
l.ódź-Miasto. ua. której podsumowano działalność w minio. 
nej kadencJI i przyjęto program na. lata 1S73-75. W obra
dach uczestniczyli: I sekretarz KL ?ZPR - B. Koperski, 
wiceminister przemysłu lekkiego - M. Wąsowiczowa, se
kretarz CRZZ - I. Sroczyńska, przew. Prez. RN m. Lod1:il -
J. Lol'ens, przew. ZG ZZPPWOiS - B. Na,torska oraz przew. 
WKZZ - A. Mroczkowska. 

Wprowadzający referat wy. 
głoszony przez przewodniczące
go łódzkiego okręgu - J. Wal
czaka., naswietlał dokonania i 
zadania organizacji związkowej 
zrzeszającej ponad 140 tys. 
cz.lonków na tle .specyficznych 
- w µrzeszic<ści i.n ffili,nu.s. w 
przyszłoścl in plus - wa.run
ków pracy i życia w naszym 
mieście. 

w trzech zespołach problemo
wych i podczas obrad plenar
nych dała zdecyd<>waną .odpo
wiedt na pytanie - jakimi dro. 
gam! I 8rocLkaml dążyć do zna
lez.ienia dla włókniarskiej kadry 
godziwego miejsca w ogólnona
rod0>wym programie budowania 
naszej sUy i p<>dn.oszenla nasze
go dDbrobytu. 

·::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::..~-=D~y~s~k~u~~sja_,~_k_t_ó_ra~_:o:zyla sj~ 

SEMINARIUM AKTYWU PARTYJNEGO 
WYŻSZYCH UGZELN,I ŁODZI· 

Nie tracąc z oczu licznych 
jeszcze, mimo niewątpliwych o
siągnięć w tej dziedzinie, man
kamentów pracy w - tylko z 
nazwy - lekkim przemyśle, 
zabierający glos również żarli
wie mówili -0 koniecz:ności, zna
lezi~nia „sposobu" na poprawę 
wydajności pracy, na umocnie
nie poczucia dyscypliny spole
c2lnej. 

. 
W dniach 14-16 września br. jąca rola klasy robotniczej a 

rola inteligencji na etapie re
wolueji naukowo-technicznej" -
wygłosił dr J„ Wacławek - z 
WSNS. O problemach pracy 
partii z młodz1eżą i organizacja
mi młodzieżowymi mówit . W. 
Lotwin - z Wydziału Organiza
cyjnego KC PZPR. . 

- Dla obib<J:l<ów i amatorów 
nazbyt łatwego .życia: nie ma 
mjejsca w .naszych : zak'iadach 
- pDwiedzial m. in. B. Koper
ski. I ~ zdaniem tym zgodzili 
się, ' <Wiala.Clle związkowi, którzy 
srawiajltc na pierwszym miejscu 

• 
Swięto 

„TRYBUNY LUDU'' 
i jej czylelników 
Rozpoczęło się dwudniowe 

święto „Trybuny Ludu" i jej 
czytelników. Wczoraj o godz. 
16 barwne gi:upy młodzieży 
ZMS i ZHP, członkowie zes
połów regionalnych w ludo
wych strojach - przemaszero
wali ulicami Warszawy, wy
znaczając sobie spotkanie na 
Placu Defilad przy duże.I e-
stradz~e. Po capstrzyku 
jednocześnie na setkach estrad 
ustawionych wokół Pałacu 
Kultury i Naul<i, na Wybrz.:.
żu Gdai1skim i w Ogrodzie 
Saskim - rozpoczęły się konc11r
ty, widowiska, zawody sporto
we i popisy · zręcznościowe. 
Warszawa rozbrzmiewała mu„ 
zyką i piosenką, tysiące ludzi 
wyległo na ulice. 

Zjechało na te dwa dni do 
stolicy setki autokarów z 
wycieczkami ze wszystkich 
stron kraju. Choć pogoda nie 
bardzo dopisuje - nastrój jest 
wspaniały. We wszystkich im· 
prezach aktywny udział biorą 

sami czytelnicy goście 

wielkiego festynu, organizowa
negD po raz pierwszy przez · 
organ KC PZPR, 

BERLIN. - W najb1hższ.y w~o
rek prz;"będz.i.e do NRD 11 ofi
cja~ną wizytą pr.zyjaź.ni par
tyjno-·rzą.do.wa d-eleg.acj.a CSRS, 
z .se,kreta,rzem g{>ner.a.l.nym KC 
roPCz G. Hu.sa1lciem. 

HA..."lOI. - N ie ust.aJJ\ zacie
kle wa.lk.i. w cyt.a,deli Qua.ng 
TlrL WaJ.kd toczą się na1da.l w 
oikoJ.ica>eh mia.st.a Hue. 

Lo.tm.!cbwo a.me·ry•kań.skie ata
ko•wa·lo w sobo.tę terytocla w 
o.bu częśma.ch Wietnamu , a tak
że w Lao.sle i Ka.mbcxl.ży, u
żirw•a.jąc duiżych formacji cięż.
k i.eh bombowców „B-52". 

RZYM. - Fa.La. ch1odów Ol!'a•Z 
g·wadlto,w.nyich Ol!)a<lów d-e•sz.czu i 
śruLegu, k1óra pr.ze.sz.la. nad 
Wto"'haom i w o!Sta,bnich dn<iiaich. 
m ta.la. g.r-0 źne s k Ultlk•i. 

WASZYNGTON. Sena:t a· 
mer;1kań&k i za.a,probo.wa.1 prze
znaczenie 21 mld d<J.!arów na 
za•klllP no.wej broni dla. a-t"c:t \i 
aime,·ykań.s.kiej. 

BONN, - W d•n.i ach 18 i 19 
pa.ździe't'nika o•dbędz.ie się w 
Berlimie pi.er-wsze spo.\1kiamie i;.Je
ro1wni..ctw <!enitraili zachodni.o 
niem ~"2>Ckóch Z\\o-ląz.:kóvl zaiv.:::ido 
wy<ch (DGB) i cem tra.U zwią z
ków ZB•V.'OdO•WYCh NRD (FDGB). 

LONDYN. - w c:ągu ostat
n ,iej do1by w Ulsterze do.-;zlo· 
znów d10 szeregu te•nio·rY'::vtycz
nych "a.ma.chów boombov.·y ch o
ra.z wymi.all'l;· sbrzaaów m iędzy 
lirla1ndrzJką At"m 'ą Repu.bli1ka ń
&ką a o,d<\iJi·a1laim'i bryt:r1Js.k in1:. 

TOKIO. Ta.jfu.n . .Helen". 
który w c!agtL c"<ta•bnl.ch d\\·óch 
dni prz.esZPodl na<d Jaippn'ą soo-1 
w0.d·ował śmierć ce> najmniej 
15 ooób, 

SZTOKHOL.'V.I. - w Szwecji 

u.tmzym uje s·ię wz;ros,t cen. 04 
1 styczni.a do 31 ,s.,eripni.a br. 
ceny a.rtykulów pierwszej po
trzeby w.zro.sly <> 6,5 piroc. 

Inwazja n a Liban 
(Dokończenie ze str. 1) 

ją,c s ię w ni.eh. ko11ttynu,:.1J11 
po,ści.g za fedakna.rn L 

We wcze.s:nych go<irz:Lnach po
pCY1'U.c1n.i-0.wych zeb:l'al się na. 
na,dzw~~jne pos;edzeinte rząd 
1"bań.s.kl. Po.stamowio.no wpro
wadziić w kra.ju stam wyją~ko
wy. Wla•d.ze libań!>kie są w sta
łym lro1n.ta.kcie z Syrią i Egi!l· 
tern. w Bej.ni.cie uwaiż.a. się 
po.wsz.echon.1e., że lzr.aelczycy 
chcą e>pa~10wa.ć 2lnacziną część 
południowego Libanu, a na
stę.pn i.e za,girol2'lić, że n ie wyco
fa.ją &lę staimtąd, je·ś1i wtadze 
bej<l'WCkie niie z;likWLdu.ją ba.z: 
feda•hnów i n ie z.re·zygnują z 
utnyma.n.iJa t2lw. poro-z umień 
kaiLrski.ch. które rezwaialy ko
maindc.so.m na przebywa.nie w 
połwd,n.iowe:f częf;cl kraju, 

z ostatnich do.niesień wypi
ka, że atakowane byJy wioski 
libańskie, w których pr7eby
wają uirówno uchodźcy pale· 
styńscy, jak i rdzenni miesz
kańcy Li.banu. 

W godzinach popołudniowych, 
po zaciętych walkach, odd,;ialy 
libańskie· zaczęły wypierać a. 
gresora. Część oddziałów Izra
ela nadal przebywa. na teryto
rium libańskim. 
Ogółem 61 żołnierzy libań

skich zost.a.to zabitych lub ran
nych. 

Odbyło się w ArturĆwku k/Lo
dzi seminarium dla aktywu par
tyjoi.ego wyi.<s.zYiCh uczelni w t,~
dzl, zorganizowane przez Wy
dział Nauki i Oświaty KL PZPR. 
Celęm seminarium było omówie
nie aktualnej problematyki pra
cy partyjnej w środowisku aka
demickim w świetle uchwały 
VI Zjazdu Partii oraz przygoto· 
wanie. do kampanii -sprawozdaw
czo-wyl?or.czej. Szczególną uwa· 
gę zwrocono ną potrzebę wzmo
żenia pracy ideologicznej wśród 
praeownikow naulti i studentów 
oraz na dalszą poprawę działal
ności wewnątrzpartyjnej. 

Uczestnicy seminarium · spo,t
kali się ponadto z Bolesławem 
Koperskim I sekretarzem 
KL PZPR i Jerzym Lorensem -
pr.zew. Pr.ez. RN m. ·Lodzi .• 

Kronika wypadków 

. metódy wychowawczej pers wa. 
z.li ·i przekonywającego pre-ten
towania. dobrych wwrów, wie
dzą jednak, że cele stawiamy 
sobie trudne i osiągnąć je może
my 'tylko własnym nie falSL<1-
wanym wysilkiem, 

Milicja poszukuie snrawców dwóch morderstw 
Zagadnieniom tym poświęco

ne były wystąp~enia B. Kapita
na, sekretarza KL PZPR. z. 
Falińskiego kierownika 
Wydziatu Propagandy i Agitacji 
KL PZPR. Referat nt. „Przodu-

Pogoda 
' Dziś przewiduje się zachmu. 

rzenle przejściowo du:te, z mo
żliwością okresowych, niewiel
kich opadów. Temperatura mi. 
nimalna 9 st„ maltsymalna 15. 
Wiatry słabe, zmienne. Jutro po
goda i temperatura bez więk
szych zmian. 
Słońce zajdzie dziś o godz. 

17.54, jutro wzejdzie o 5.29. I 
Dziś imieniny Justyny i Fran

ciszka, jutro Ireny i Józefa. 

lf. 15. VI. ok. g.odz. 6.15 n.a 
Nowomiejskiej przy Ogrodowej z 
ruszającego tra1nwaju „19" wy_ 
padla Leonarda L. Swiadkowie 
wypadku proszeni są o zgłosze
nie się do WKRD MO ul, Wł. 
Bytomskiej 60, pokój 12. lub 
tel. 516-62. 

J1f. Wczoraj o godz. 7.20 na 
skrzyżowaniu al. Politechniki i 
Wróblewskiego, Aleksander S. 
(Wasilewskiej 26) przechodząc 
jezdnię w miejscu niedozwolo
nyn1, wpadł pod „Zastavęu 

IP 3400. Poszkodowany doznał 
urazu g!owy I został przewiezio
ny do Szpitala. im. Jordana. 

lf. Po godz. 2L w rejonie ul. 
Nowozielonej i l Maja Adam O. 
(Grabowa 29) wpadt pod tram
waj 7/6. Poszkodowanego Pogo
towie przewiozło do Szpitala im. 
Radlińskiego. 

SKAZANI ZA NAPADY RABUNKOWE 
Wczoraj zakończył się proces grzywny I i; lat utraty praw 

pięciu młodych mężczyzn oskar- publicznych. Józefa Bystrzyckie-
źonych o dokonanie rozbojów go (lat 20, Piotrki>Wska 175a) na 
w parku Poniatowskiego w 10 lat pozbawienia wolności, 5 
dniach 7 i 8 lutegą br. (pisa- tys. zł grzywny, 6 lat utraty 

• liśmy na ten temat szetzej w praw; {Orzeczono . także n~dzór 
ub: .c:Zw.artek). Sąd )Vojewódz- .; Qehi::on·ny na . 3 lflta p.o opuszcze-
kl p'O'd przewodnfctwein - sędzie- riiu zakładu karnego). Andrze-
gc> E. Ograbka wydal wczoraj ja Miszczaka lat 19, Swierczew-

. wyrok. Oskarżeni winni są do- skiego 6) na 7 lat pozb. Wolno-
. konania czterech napadów ra• ści, 3 lata utraty praw i 4. tys. 
bunkowych. Do grożenia ofia- grzywny. Leszka , Ą'(ordzakow-
rom napaści używali żyletki I skiego (lat 20, żwirki 28) na 6 
scyzoryka. W zależności od stop- lat, 2 lata utraty praw· i 3 tys. 
nia Winy - ustalonej w trakcie grzywny. Krzysztofa Szuberta 
przewodu sądowego - sąd ska· (lat 20, Piotrkowska 189) na s lat 
zal: pozbawienia wolności, 3 lata 

Ryszarda Szumińskiego (lat 19; utraty praw i 2 tys. grzywny. 
Wólczańska 153) na karę 10 lat Wyrok nie jest prawomocny. 
pozbawienia wolności, 5 tys. zł · (tar.) 

W \Vyniku przeprowadzonych 
wyborów przewodniczącym ZO 
ZZPPWOiS został ponownie 
Jan Walczak, w·n::e.p~ ·z.:.:.:.\ c.c„.: ·czą · 
cą - Zo.fia Poiak, Na sekreta 
it'Z.ll zanądu v.-ybm1no W.a.u.e 
m.ar.a. Jel i ńskiego. 

Ko.nf·et,e•ncja. wybrała także 52 
d·eleigartów n.a K~-.a}owy Zja-ld 
Wlók!nia,!"zy. k tónzy wspóln ie z 
p:e~iooma. desygino'1.valllymi przez 
wie1kJ.e za1klady pnemy.>lO•·\·e 

. będą tam reprei.'""11.o·wali łód0z
k.ie po.g;Jądy i hnte·1·esy. 

(iw) 

Środki obrzydzające 
palenie papierosów 

znane zakłady farmaceutyczne 
w Helsingborgu, „Leo A.B.'' 
zg!osily do szwedzkiej dy-
rekcji do spraw zdrowia 
wniosek o zatwierdzenie 
nowego, rzekomo bardzo sku
tecznego środka, ułatwiającego 
palaczom pozbycie się szkodli· 

KONSTANTY FEDER 

wego nałogu. Srodkiem tym W Rszewie koło Konstantyno-
. jest guma do żucia o specyfl-

1

. w.a:, przy bpcznej. !lrO'rlze wiodą-
cznych własnościach, obrzydza- cej do Lutomierska, zostaI za-
jącycł) palenie, . mordowąn~. H J.l)11. o godz. 13.30 
R()wnoćześnie ~ do zakla.\lóW · 'klerówca taksówki (nr. 1759) 

,,Leo·· A. B." zgłosił się student· 28-letn1 Czesław· Pacha z Lodzi. 
uniwersytetu, Kenneth Wicktors- Osierocił żanę I ctwoje dzieci (w 
son, i oświadczy!, że wynalazł wiielku 5 lat i 2. miesią.cy ). TegD 
bardzo skuteczną wodę do piu- samego dnia w godzinach wie-
kania ust, która ma tak wstręt.: czornych popełniona została 
ny smak, że po przepłukaruu druga zbrodrua: w Fabianowie 
ńią ust w ciągu paru godzin pow. Ostrów Wlkp. został za-
palenie tytoniu staje się niemo- mordowany w mieszkaniu wła-
żliwe, , snym 31-letni Jan Barczyński. 

Wynalazkiem Wicktorssona za- Osierocił żonę i troje dzieci (w 
interesowali się także amery- wieku 6 lat i 2-mlesięczne bliż-
.kańscv produeenei „cudownych" nięta). Obydwie zbrodnie ·doko-
środków. a..4 nane zostały - przy użyciu bro• 

JANUSZ DĘBINSKI 

ni palnej - w celach rabunko• 
wych. . ' 

w .wyniku natychmiastowej 
akcj~. wszciętęi pt·zez l:>fl'!ana J< 
ścig<(n,ia, .,... ustalono pod,ejrza-. 
nych Są to: Janusz Dębiński, 
ur. 22. XI. 1953 r. zam. w Kon
stantynowie przy ul. 8 Marca 
26. Rysopis: wzrost około 175 
c1n, szczupły, twarz pociągła, 
·włosy proste, ciemne, ruchy 
energiczne, mówiąc gestykuluje i' 
Konstanty Feder, ur. 8. X. 
1954 r. zam. w Konstantynowie 
przy ul. Kilińskiego 1. Rysopis : 
wzrost około 165 cm, krępej 
budowy ciała, twarz okragła, 
pełna, WłOISY' ja1Sn.o,blond., JWót-· 

• SPORT • SPORT • SPORT • .SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT 

- PIŁKARZE WIDZEWA 
PRZEGRALI ZE śLĄSKIEM O :3 

W kolejnym meczu o mistrzostwo Il ligi piłkarskiej Widzew - prze· 
grał na własnym boisku ze Sląsklem Wrocław 0:3 (0:1). Bramki 
strzelili: Golus, Sybls i Malinowski. 
Sląsk: Kalinowski (Madej) - Balcerzak, Peterek, Rachwalski, Po· 

ręba - Kurzeja, Golus, Apostel - l\lalinowski, Wanat, Sybis. 
Widzew: Mikulicz - Kubicki, Chodakowski, Lewandowski, Możej

ko - Pietrzyk, Haren, Hajduk (Stachura) - Kostrzewiński, Swide
rek (Kaczmarek), Stępniak. 
Sędziował J. Róźyński z Warszawy. Widzów niespełna 5 tys. 

We wczorajszym pojedynku 
dwóch czołowych drużyn II li· 
gi zasłużone zwycięstwo od• 
niósł zespół" lepszy. Wrocławia· 
nie przez pe!ne 90 minut kon
trolowali grę na całym' boisku. 
djugimi podaniami szybko 
zdobywali teren, a mały sy
bis, jeden z najlepszych pilka
rzy Sląska często · niepokoił 
bramkę Mikulicza groźnymi i 
zaskakującymi strzałami. Go• 
ście grali równie zdecydowanie 
w defensywie i · nie dawali wi::. 
dzewskim napastnikom .wielu 
szans na korzystne sytuacje 
podbramkowe. Tu najsilmejszym 
punktem był młody bramkarz 
Madej, który za udane inter
wencje odebrał wiele zaslużo• 
nych oklasków. 

Widzew zagrał wczoraj swój 
najgorszy w " II lidze · mecz. 
Lódzcy piłkarze grali na stoją· 
co, zniknęła gdzieś świeżość · i 
szybkość, czyli najważniejsze do
tychczas· atuty widzewiaków. 
Szczególnie niepokoi słaba for
ma obrony, a W niej Kubickie
ga. Właśnie niezdecydowaniu o• 
brońców Widzew może zaw-
dzięczać utratę wszystkich 
swoich bramek. Równie słabo . 
zagrała pomoc co spowodowało, 
że goście niepodzielnie panowa
li na środku boiska i mogli 
zńakomicie organiz9wać akcje 
zaczepne •. 

I jeszcze jedna spraw~ Brak 
rezerw w Widzewie jest z"naną 
bolączką tej drużyny. Wczo
raj mieliśmy okazję- ogJa,'dać na 
boisku nie w pel.ni wyleczonego 
K'.aczmarka oraz jednego z tre· 
nerów Widz-ewa mgr s, '\tachu• 

rę. Obaj robili co mogli; by 
wypaść jak najlepiej, ale tegQ> 
typu sytuacje są mocno niepo
kojące. Jeszcze więc raz ape
lujemy do łódzkich władz spor
towych z prośbą o pomoc w 
załatwieniu zwolnienia Dąbrow
skiego i Drozdowskiego, Ten 
stary ! zasłużony klub na po-
moc taką oczekuje. · 

Oto krótki przegląd 'najwa-
żniejszych '"Ydarzeri wczoraj-
szego meczu. 

Siąsk rozpoczął spotkanie w 
dobrym tempie i raz za 
razem goście atakowali bram-
kę Widzewa. W 13 minu-
cie szybki Iewoskrzydfowy 
Sybis wypracował dogodni\ sy
tuację, którą wykończył Go
lus. Po zdobyciu bramki tem
po gry nieco spadło, ale nadal 
ptzeważali wojskowi. 

Po zmianie stron przewaga 
Sląska trwała nadal. W 62 min. 
Sybis umiejętnie wyłuskuje pli
kę w zamieszaniu podbram
kowym I ni.e obstawiony przez 
obrońców podwyższa wynik. 
Cztery minuty później Malinow
ski łatwo ograł łódzkich obroń· 
ców 1 celnym strzałem · ustalil 
Wynik &potkania. 

M. . ITOLARSIU ' 

• • • 
W obecności ok. 10 tys. wi

dzów Piast Gliwice przegrat na · 
własnym boisku z GKS Kato
wice 1 :3 (I :1), 
Piłkarze Hutnika pokonai! 

Górnika ;(Wall>r~ycb), a;e (3:0) 1 

Z -;DZIENN~ ŁOJ)Z~I lłt ZU {7:łe~ł 

Dziś start 

Kto. zdobędzie Złoty Kask „OŁ"? 

I 
Wyścig.I motocyklowe naldą do ba.1:dzo nit\•bezpiecz· 

nycJi. Często zdarzają się nieszczęśliwe wypa.dki, Za.wod
nicy, walcząc o wysoką stawkę, jak będzie to miało 
miejsce dziś, starają się rozwijać rekordDwą szybkość. 
Stawką dzisiejszej walki z udziałem wszystkich najlep-
szych motocyklistów Po!s ki i CSRS jest w k.ońoowym 
efekcie zdobyoie Zl<>tE.ogo Kasku „Dziennika Lódzkiego" 
i powiększenie ilości punk·tów w walce o tytuł mi
strz.a. Polski. 

• norowy, zastępca przewodni-
czącego Prezydium RN m, Lo
dzi, Jan Morawiec da znak cho
rągiewką dD r<>zpoczęcLa WY· 
ścigu. Ra1dizilmy w;·hrać się 
n ieee> wcreśrui.ej , reby z.a1ąć d-0-
!§0dllliejsze m tejoce na cho.dru
k u. W &zys!lk'ie wi.ra,ż,c. Jruk rów
ni "'ż mi.,.js.ca n.lei>e.z.ipie.czme bę
dą zabezpieczone 11nami i 
workami ze słomą. Pro-

gram pirzewi<iu.je rozegra.nie 
cztere.ch wy9c~gów elimi.na.cyj
nych o. mistrooi&1JW<> Po.hs.lti, a 
jalko. P'iąty będzie wyOOig o 
Zlx>~Y Kask. Pnz{>W'!d.zi.a,no na
&tępllljące ko.nikurencje: 50 ccr11, 
125 ccm, 175 ccm i 250 ccm. 

Pl'<Z'Y'l>Oll'Ilfilamy raz jeisz,c,ze 
u,JiJCe, ~tórytrn.i prowa.dzi trasa.: 
22 Lipoa, Zeligowskiego, Zielo
na., 1 Maj-a, Towarowa., 22 Lip
ca. Start i meta wszystkit:h 
wyścigów znajduje się Przy 
wejściu głównym na stadion 
Orla, przy ul. 22 Lipca. 
Kartą •wisteypll jest na.bycie 

priogramu, który z;ai\\~ierai m. ±n. 
1il&tę sta.rtwją.cyich mo<tocy'kli 
.stów w koJej'llości po o&ta tnie> 
r0>zeg·ranej elirrni1Da.cj> de> mi
stirz.o.stw Po~ski. 

Bi-Od'~ po.w;"2Is.ze pod uwa.gę 
1'wr a.camy &lę do ws~"&tki.ch 
k~b ilców ~Olfto1wych, którzy 
przybędą <ilziiś na teren naszej 
imprezy, o pełne respektowame 
uw.a1g po,nzą·d'kowych. Ch0>d.z.i o 
utrzymanie idealnego porządku 
na caleJ trasie liczącej około 
2.500 m, Po·d żadnym WZ!gdędem 
n ie wo1no prz.ech-0,dz.ić na d•ru,gą 
.stromę J•e:lldmi. Kiwia~y pnzyigoto
wa;n-e dla 'Zia<Wo.d!llluków, moina. 
wręczać doip.iero. PD zakończeniu 
ka,Mej ikionlkurencji.. 

WITAMY SERDECZNIE WSZYSTKICH ZAWODNIKOW BIORĄ-

lim.prem& o.rgainiJZlcxwallla. prze.z 
Gwa.roię !lO/lJP«>cmie &ię tLro
czY'&tościa, poW1utrunia za1wod:M
ków. O g-0<1'.z. lł.45 starter ho· 

Dzisiejsze imprezy 
Motocykle. Wyścig uliczny o 

Zloty Kask „DL" godz. 14.45, 
ul. 22 Lipca 71. 

Kolarstwo. Wyścig Tramwaja
rza z udziałem zawodników ra
dzie~kich godz. 10 ul, Konstan
tynowska. 

Hokej, Turniej otwarcia, godz. 
13 Polonia GKS Katowice, 
godz. 17 LKS - Podhale, w Pa
łacu Spo~towym. 

Plika notna. $tart - Lubli
nianka, klasa międzywojewódz
ka, godz. 11, ul. Teresy 56. 

Jlokej na trawie. Wołga Ulja-
nowsk (ZSRR) - Budowlani,! 
mecz towarzyski, godz. H na 
stadionia ~· aark\ł ~iomieni-
St}'.cht ,__. -

CYCH UDZIAL W TEGOROCZNEJ NAJWIĘKSZE.J IMPREZIE 
MOTOCYKLOWEJ W NASZYl\1 MIESCIE I ŻYCZYMY IM SZE-
ROKIEJ DROGI PO LAUROWE WIENCE. (n) 

HOKEIŚCI ŁKS PRZEGRALI Z GKS 2 :3 
Pi;zykrą niespodziankę spra-

wili swoim kibicom hokeiści 
LKS. Wczoraj przegrali oni 'l' 
GKS Katowice 2 :3 (O :o, O :1, 2 :2). 
Bramki dla LKS strzelili: Potz 
1 Stefaniak, a dla GKS Siemie
niewski 2 oraz A. Fąfara. 

Natomiast Podhale rozgromiło 
Polonię Bydgoszcz 11 :O (l :O, B :O, 

E. Prutek partnerką 
A. Brodeckiego 

W tym sez001 ie Gra.tyn a 
Os.mamka. - Ko,s.tnzewińs'k.a. oze 
wl®lędów OOO!bistyich n.ie będz1e 
s ta.-t.<Yw a-ć. 
Pa!'tnenką Ada.ma Brodeckiego 

b~zie ł;"iJW~ • ~ 
l!lwa Prurek. ·-' 

2:0). Bramki zdobyli Kacik 3, 
Pysz i Mrugała po 2, Fryżle
wicz, Kudasik, Chowaniec I 
Zienta11a. 
Dziś dokończenie turnieju. 

Liga angielska 
A.meruid - LiVe11J>OOl o :O 
Cove.rutJry - Nen.>.icaBtle O :3 
Cr;-1snaQ fPaJa,ce - West Br. o :2 
Det"bY' - B imn'tn.gih.am l :o 
Ev-eMo.n - s..o,u1tharn1p1loln 0:1 
J;)lt'>wiiioh - st<>k-e 2 : o 
Leeds - Le;cesteT 3 :.r 
Ma•nchie/SllJea: c. - Toitteinham ,.:1 
She!UieJ.d - Ohellsea. 2 :i 
W-ruit Ram - NomWlich f : o 
WolverharntPt<>1n - Ma,nich~ 

81\>e'r Utbdi. 2:11 
A:sbon V.i1Uai - S.~ill'lGOIQ 2 :! 
Blaietk!PoiO'l := Orien,t -! 1 :l 

kie o odcieniu rudawym, ru-
chy powolne, sepleni. 
Są to - jak już stwierdzono 

- osobnicy z bogatym życiory
sem przestępczym. Obydwaj by
li karani przez Sąd dla Nielet
nich w Zakopanem za nielegal
ne posiadanie broni (własnej 
konstruk.cji) i dokonanie 13 
kt'adzie~y z włamaniem do sa-
m od10dow Odb;„waJ.i ka1rę w 
zakładzie poprawczym, skąd 
zwolniono ich w marcu 1971 r . 
W tym roku Dębiński stawał 
przed Sądem Powiatowym w 
Lodzi za postrzelenie 15-letn!ego 
brata Federa z pistoletu wła
snej konstrukcji. Slrnzany został 
\V c?.erwcu na rok pozbawienia 
wolności z zawieszenien1 wyko• 
nania kary. 

Szereg okoliezności stwierdzo• 
nych w trakcie czynności do• 
chodzeniowych wskazuje na to; 
że sprawcami obydwu mor
derstw są właśnie oni. Trzecią 
dobę trwają - przy pełnej mo• 
bilizacji organów ścigania 
poszukiwania podejrzanych. 
Społeczeństwo wstrząśnięte ma
kabrycznymi zbrodniami po
maga milicji. Do Komendy 
Woj. w Lollzi naplywa.ią nieu• 
stannie informacje ważne dla 
dąlsieg-0 po'l.~ęnowania. Komen
da d:>ięku)e ~a na~ym pośred· 
niclwem za aktywną pomoc i 
nadal apeluje do wszystkich; 
którźy mogą udzietić jakichkol
wiek informacji o poszukiwa
nych o osobiste lub telefoniczne 
powiadomienie KW MO w Lodzi 
Kili1'lskiego 152, pokój 113. tel. 
292-22 i 677-22 wew. 500, 501 I 
ł65 (nocą). Jednocześnie Ko
menda informuje, że podejrzani 
posiada.ją broń i mogą zagra• 
źać bezpieczeństwu otoczeAia. 

• SPORT • 

Zagł~bie W 
5:0 

(tar.) 

SPORT 

Polonia 

W rozegranym w Wałbrzychu 

pierwszoligowym spotkaniu pU
karskim miejscowe Zagłębie 

wygrał-0 z Polonią Bytom 5 :O 
(3 :O). Bramki dla gospodarzy 
zdobyli Pawłowski - 2, w 1ł 

i 50 min„ Skurczyński w 21 mi.t1. 1 

Nowak w 30 min. oraz Szlyko"\ 
wicz - w 74 min. 

W skrócie 
Zenon Czechowski, „etatowy" 

kapitan reprezentacji Polski w 
Wyścigach Pokoju, rozstai się 
definitywnie z szosą. Jeden z 
najbardziej zasłużonych polskich 
kolarzy, zawodnik o 10-letnim 
stażu, który tuż przed jubileu
szowym XXV Wyścigiem Poko• 
ju uległ kontuzji w wypadku na 
w.arszawskiej ulicy, postanowił 
zakończyć • imponującą karier(ll 
sportową. 

• • • 
Brązowy medalista Igrzysk 

monachijskich, pięściarz angiel• 
ski /\linter (waga le'l<k..,srednia) 
przeszedł na zawodowstwo. 

W wywiadzie prasowym o• 
świadczył, iż postanowił zer• 
wać ze sportem amatorskim, po• 
nieważ - jego zdaniem - sę· 
dziowanle podczas olim1>iady 
było niesprawiedliwe, W półfi· 
nale !\linter uznany został za 
pokonanego przez Kottyscha 
(NRF), 

• • • 
W obecności 75 tys. widzów 

rozegrany został w Glasgow 
mecz odwiecznych rywali Cel
tic - Rangers. Wygrali piłkarze 
Celtic 3 :l. I tym razem nie o
było się bez awantur, Policja a~ 
resztowała 30 osól>, 



BUDOWNICTWO 
- nowy poligon 

' WSPOLPRACY 
I 

le jest to jakiś wyjątkowy pod tym względem 
r~k .- j~śli zbadamy stat.ysty.ki ~a całe minione 
p1ęc1olec1e 1966-1970 okaze się, ze w 7 krajach 
RWPG ' zbudowano ogółem 14,3 mln nowych m ie
szkań, podczas gdy w całej Europie zachodniej 
t ylko 12,5 miliona, a w USA - 7,3 mln miesz-

kań. Przylmując, że budownictwo na Zachodzie rozwi
jać się będzie nadal w dotychczasowym tempie, w bie
żącym pięcioleciu (1971-1975) ludność kapitalistycznych 
krajów Europy spodziewać się może nie w ięcej niż 14 
milionów nowych mieszkań, USA - 8 milionów, gdy 
tymczasem w krajach RWPG przybędzie, zgodnie z za
łożeniami planów, przeszło 16 milionów mieszkań. 

I TUTAJ W POJEDYNKĘ TRUDNO.„ 
Dodajmy do tego Poważny wzrost zadań budownictwa 

przemysłowego, w tym takich, które wyn ikają z mię
dzynarodowych porozumień handlowych i gospodarczych 
(magistrale ropociągowe i gazocią~owe, linie przesyłowe 
wysokiego napięcia, wspólne obiekty wytwórcze) 

Europejskie kraje 
socjalistyczne znajdu
ją się obecnie w 
światowej czołówce 
pod wtględem roz
miarów budownictwa, 
zarówno przemysło
wego, jak i mieszka
niowego. Jak mówią 
statystyki, w 7 krajach 
RWPG, liczących łą
cznie 350 mln ludnoś
ci, zbudowano w 
1971 roku ogółem 3 

. miliony mieszkań, gdy , 
tymczasem we wszyst
kich kapitalistycznych 
krajach Europy (338 
mln lud.ności) - tylko 
około 2,5 miliona. 

a przekona)TIY się, że podobnie jak w innych dziedzi
nach wytwórczości, tak . i w budownictwie, szansą przy
śpieszonego rozwoju może być tylko daleko posunięta 
integracja wysiłków w międzynarodowej skali. 

UlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllf 
W poszczególnych krajach RWPG istnieje różna sy• 

tuacja, jeśli chodzi o zasoby siły roboczej, w poważnym 
stopn iu, m imo postępów w mechanizacji prac, limitują<''!. 
rozmiary i tempo wzrostu budownictwa. Różny też Jest 
stopień zaawansowania kra jów RWPG w stosowaniu 
metod przemysłowych w budownictwie. Prawie wszędzie 
nie doinwestowane są bazy surowcowe budownictwa 
i przemysł mater i ałów budowlanych. Idźmy dalej - ist
n i elą możliwości (słabo dotychczas wykorzystywane) 
racjonalnego międzynarodowego podziału pracy w pro
dukcji szeregu wyrobów przemysłu metalowego, maszy
nowego, chem icznego i drzewnego, stanowiących - obok 
typowych materiałów budowlanych - podstawowe, 
a wciąż zagrożone zmorą deficytowości zaopatrzenie bu
downictwa. Istnieje wreszcie cała sfer,a działalności zwią
zanej z budownictwem, jak projektowanie, technologie 
montażu, organizacja placów budowy itp. itd„ w której 
zaws ze warto - a już szczególni€ w warunkach szyb
kiego postępu technicznego - korzystać szeroko z cu
dzvch dośw i adczeń . 

Na zlecenie Komisji Budownlct\Va RWPG grupa spec!allst6w 
tej branż.V OpraCOWafa SZC'Wl?ÓIOWą anaJize lendenc.if rozWO• 
Jowych budownlrlwa mieszkaniowego w ki·ajach czlonkow
skich oraz wnioski w sprawie zna('Zncgn rozszerzenia I po• 
głębienia t1icrlnstatee'Z1tej dotąd \vspólpracy w tej dziedzinie. 
Wnioski te dotyc1ą całego bletącegn pięcloleda, a w nie
których przypadl<acb także okresu wyblegai'lcego poza lala 
1971-1.975. O wnioskach tych napisać by można całą księi;ę 
- spróbujmy więc pokr6tce naświetli<! tylko niektóre z niell, 

Jednym z najważniejszych problemów budownictwa w 
ogóle, a mieszkaniowego w szczególności, Jest organizacja 
p rac projektowych. Tutaj, zsodnłe z wielostronnym porozu• 
mieniem ~rajów RWPG, generalnym referentem I przewod• 
nikiem we wzajemnej współpracy została Polska, a zakrn• 
jony bardzo szeroko program tej współpracy, przewiduje 
m. In. dolrnnanie kompleksowego przeglądu stosowarr:ch 
dotychczas w krajach RWPG typowych projektów budow
nictwa, z których następnie wybrane mają być najlepsze -
do upowszechnienia na całym obszarze wspólnoty. O ógro
mle tej pracy świadczy fakt, że tzw. projektów typowych 
namnożyło się w posZt'zególnycb krajach tak wiele, Iż 
w zna~zoej części nie są nawet stosowane w praktyce. 

Innym kierunkiem wykorzystania możliwości wzajemnej 
współpracy jest zastosowanie elektronicznej techniki oblicze
niowej w pracach projektowych I w organizacji procesów 
Inwestycyjnych. Jeszcze innym celowość ewentualnego 
utworzenia miedzynarodnw~j organizacji w dzledzioie prn• 
Jektowanla, która skupiałaby w sobie warunki maksyma!• 
nego wykorzystania najlepszych w tej dziedzinie doświad• 
czeń pos1.czególnych krajów RWPG, a także najlepszych 
wzorów światowych w bndownlctwłe. 

Inny wielki zespół zagadnień współpracy - to tecbnlka 
I technologia budownictwa mieszkaniowego. „Referentem" 
tego kręgu problemów w procesie rozwoju współpracy zo• 
stała Czechosłowacja. Podobnie jak w przypadku prac pro
jektowych I lulaj dokonany zostanie przegląd aktualnego 
stanu rzeczy I tendencji rozwojowych, po czym opracuj11 
się zespół najbardziej ekonomicznych metod budowy, które 
warto będzie zalecić do wykorzystania wszystkim zalntere• 
aowanym krajom. 

Znacznemu rozszerzeniu niegołe współpraca krajów RWPG 
w zakresie stosowania tzw. malej mechanizacji w budownlc• 
twie, w kórej niedostatek poważnie hamuje dotychczas tem• 
po budownictwa, opóźniając Inwestycyjne harmonogramy, 
M. In. ustalona zostanie specjalizacja w produkcji sprzętu 
mechanlcznegao do robót wykończeniowych. Koordynatorem 
współpracy w tej dziedzinie będzie w obecnej pięciolatce 
również nasz kraj. 

WYMIANA KOMPLETNYCH FABRYK 
.Jeszcze inny krąg zagadnień międzynarodowej współ.; 

pracy dotyczy rozległej dziedziny produkcji materiałów 
budowla.nych. Generalnym kierunkiem będzie tutaj 
zwłaszcza oparta na za.sadach specjalizacji wymiana 
kompletnych fabryk materiałów budowlanych. Według 
wstępnych ustaleń w najbliższych Jatach wymiana ta 
abejmie co najmniej 50 dużych obiektów - m. In. Pol
ska otrzyma z NRD urządzenia dwu fabryk elemen
tów wielkopłytowych, z Rumunii - fabryki płyt cer&• 
micznych i rur, innego rodzaju kompletne obiekty wy
twórcze z ZSRR i CzecbosłowacJi, sama natomiast do
starczy innym krajom m. in. zmechanizowane ceiielnie, 
wytwórnie betonów i in. 

Znacznie szerzej niż dotychczas rozwinąć się ma takie 
wzajemna ws}Ji>łpraca naukowo-badawcza w zakresie 
technologii produkcji materiałów budowlanych i zastoso
wania w budownictwie nowych rodzajów materiałów 
i nowych sposobów montażu. W branżowych komisjach 
RWPG opracowywane są w tej dziedzinie wieloletnie 
programy współpracy. 

Przed laty przemysł maszynowy I chemia niemal 
w zupełności wyczerpywały pojęcie nawoczesnych dróg 
w rozwoju gospodarczym. Dziś trudno wyobrazić 110bie 
bkl właś:-ie rozwój bez nowoczesnego budownictwa 
s silnym zapleczem technicznym, organizacyjnym i ma
teriałowym. W tej diiedzinie pogłębianie wzajemnej 
współpracy kraJów RWPG ułatwi tylko ma.rsz do llO• 
woczesności i postępu. 

B. KWIATKOWSKI 

A ~~:ził ~~tn~ Paryżu, Lecz je
go rodzina po
chodziła z Lo· 
taryngii. W wie 
ku lat 20 ukoń
czył studia praw 
nicze i zaczął 

pracę w administracji pań
stwowej . W 1910 r. mało zna• 
ny 33-Letni polityk wybrany 
został do Izby Deputowanych 
a od końca 1913 r. był pod
sekretarzem stanu w Mini
sterstwie Wojny. Z chwilą 
wybuchu wojny stanęła przed 
nim - zgodnie z obowiązu
jącymi we Francji ustawami 

alternatywa: pozostać 
członkiem parlamentu lub 
wstąpić do wojska. Ma'ginot 
wybrał bez wahania tę drugą 
drogę. Skierowany na front 
w rejon Lotaryngii wyróżn i a 
s ię odwagą i awansuje na ka
prala. Po staraniach otrzymu
je zezwolPnie na zorganizo
wanie grupy ochotników do 
specjalnie niebezpiecznych ak
cji. We wrześniu 1914 r. zosta
je sierżantem. 

Sierżant Maginot dwukrot
n ie by! jeszcze wyróżn iany w 
rozkazach pochwalnych, po 
czym nadano mu Medaille Mi
litaire. 9 listopada 1914 r. je
go patrol wpada w zasadzkę 
- kilku żołnierzy ginie, Ma
ginot ma nogę strzaskaną w 
kostce. W zrujnowanym bu
dynku przez cały dzień odpie
ra, wraz z 5 pozostałymi przy 
życiu żołnierzami, ataki nie
przyjaciel.a, by pod osłoną 

W związku z 30 rocznicą tragicznego września i wybuchu Il WOJ· 
ny światowej - powróciły na łamy prasy rozważania na temat posta
wy sojuszników Polski i ich obojętności wobec klęski wrześniowej. 
Jedną z przyczyn tej postawy była przyjęta przez Francję koncepcja 
wojny obronnej prowadzonej w oparciu o osławioną już Linię Magi
nota - system umocnień i fortyfikacji w rejonie Metzu i rzeki Ren. 
Kim był twórca linii - płodu francuskiej doktryny wojennej skostnia· 
łej w jednostronnych doświadczeniach I wojny światowej, który 
w konfrontacji z niemieckim „Blitzkrieg" przyczynił się do klęski Fran
cji w niespełna 10 miesięcy po wrześniowej tragedii? 

nocy przedrzeć $ię do włas• 
nych linii. Grozi mu amputa
cja - upływa cały rok, za
nim może poruszać się o ku
lach. Do końca życia opierać 
się będzie musiał na laskach. 

Przed końcem wojny wró
cił Maginot do swych obo
wiązków parlamentarnych. Pe 

zakończeniu działań wojen
nych stanął na czele Narodo
wego Związku Inwalidów Wo
jennych. Na początku 1920 r. 
został ministrem rent i od
szkodowań wojennych; poło
żył w tym okresie wielkie za
sługi w dziele pomocy ofia
rom wojny i ich rodzinom. W 
latach 1922-24 był równocześ
nie ministrem wojny, przez 
następne cztery lata pełnił 
obowiązki przewodniczącego 

parlament~rnej komisji do 
spraw sil zbrojnych, później 
znów wrócił na min.isterialny 
fotel. 

Od chwili zakończenia woj
ny sprawa obrony północno
-wschodnich granic zaprząta
ła umysły najtęższych fran
cuskich specjalistów wojsko• 

wycb. Wśród różnorodnych 
koncepcji przn nieb wysuwa
nych - zwyclętyła koncepcja 
Ma1Inota: budowa sieci beto
nowych fortów, niewrałliwych 
na bombardowanie, poslll'dają
cych bo1ato rozbudowaną 
częić podziemną - jako „je
dynej l niezdobytej" zapory 
przeciw narastającemu znów 
niebezpiecze6stwu niemieckie
mu. Yzba Deputowanych przy
znała 1tredyt w wysokości 

I 
3 900 Bln franków na budo• 
wę umocnieil - a w rok póź
niej zwiększyła go o"" dalsze 
2 400 mln franków. W 1929 r. 
przystąpiono do prac nad za
sadniczą linią obrony, kon
centrując się początkowo na 
budowie tzw. Ufortyfikowane
go Rejonu Metzu i Uforty
f ikowanego Rejonu Lauer 
oraz budowie lżejszych umoc
nień wzdłuż Renu. 

Andre Maginot nie dożył 
realizacji swojej idei ~ nie 
oglądał więc także jej ban
kructwa. Zmarł '1 stycznia 
1932 r. 

10 maja 1940 r. wojska nie
mieckie przekroczyły granice 
neutralnej Belgii, Holandii I 
Luksemburga i po krótkich 
walkach wkroczyły na .teryto
rium Francji, z łatwością omi
jając system umocnień obron
nych. 9 czerwca niemieckie · 
oddziały wyszły nad Sekwa
nę i Marnę. 14 czerwca zajęły 
bez walki Paryż. W tym sa
mym dniu oddziały niemiec
kie włamały się w Linię Ma
ginota na jej najsłabszym od
cinku - w rejonie Saary a 
następnego dnia sforsowały 
Ren na wschód od Kalmaru. 
25 czerwca Francja skapitulo
wała. 

Umocnienia Linii Maginota 
wykorzystywała po wojnie 
armia francuska oraz siły 
NATO jako . schrony przeciw
atomowe i magazyny. Ostatnio 
zaś prasa francuska doniosła, 
że rząd zamierza je sprzedać 
lub wydzierżawić, jako.„ na
dające się znakomicie do ho• 
dowli pieczarek. 

Lądowa armia niemiecka, w 1939 r. w 
działaniach na froncie polskim liczyła 1,5 
mln żołnierzy I ok, 2.600 czołgów, a lot
nictwo - 1,5 tys. samolotów bojowych. 
Trwnem lądowych sił napastnika było 5 
dywizji pancernych, 4 dywizje lekkie i 4 
dywizje zmotoryzowane. Ogółem niemieckie 
wojska lądowe przedstawiały równowar
tość 61 dywizji. Siłom napastnika Polska 
mogła przeciwstawić armię liczącą 39 dy
wizji piechoty (w tym 9 rezerwowych), 11 
brygad kawalerii, 2 brygady zmotoryzowa
ne, 266 czołgów i ok. 400 samolotów bojo
wych. Liczebność wojska polskiego przekro
czyła w toku kampanii 1 mln ludzi, ok. 
800 tys. znajdow~ło się w pierwszej linii. 

elementem przewagi niemieckiej były sil
ne zgrupowania broni pancernej i nowo
czesne lotnictwo, używane do rozstrzygaj(l• 
FYch działań. 

Chociaż w latach 1936--39 rozpoczęto mo
dernizację armii, organizacja i uzbrojeni" 
wojaka polskiego były przestarzałe w sto
sunku do armii przeciwniką., k tóra góro
wała liczebnością, uzbrojeniem, wyposaże
~em technicznym, 4Qktry~ą, ZMad.Jłiszym 

Mimo poważnej dysproporcji sił, gorzej 
u~brojony i wyposażony żołnierz polski od 
pierwszych chwil hitlerowskiej agresji sta
wił zacięty opór najeźdźcy. 

Kampania jesienna 1939 r. była pierw
s~ym aktem II wojny światowej. Polska 
pierwsza stawiła tamę ekspansji Rzeszy 
hitlerowskiej, a tragiczny bój zakończony 
klęską stoczyła w osamotnieniu. 

Prowadząc walkę przez miesiąc Polska 
dała sojusznikom cenny czas na p~zygoto
wania. Pon i eważ działan i a w Polsce trwa
ły dłużej niż to planowało hitlerowskie 
dowództwo, termin uderzenia niemieckiego 
na froocie zachodnim przesunięty został 
µa wiosenne miesiące 1940 :c. 



I W La_gos I 
(Dokończenie ze str. 1) 

pasa. U nas taka klęska żywiołowa jest traktowana bardzo 
poważnie i już na drugi dzieli prasa i telewizja informuje 
o Jc•j rozmiarach I skutkach. W NigerU prasa również o tym 

I 
donosi, umieszczając zdjecia ludzi dotkniętych nics7.częściem, 

przenosZl\cych na głowach swój niewielki dobytek w o~L· 1 
piecznlejsze miejsce I... uśmiechających się do nbicktywu. 
Potem gdy wody opadną, powodzianie wrarają na <lare 
miejsca, podreperują trochę szkody i życie toczy sie datej.„ 

Tramwajów ani trolejbusów, podobnir zresztą Jak w m· 
nych miastach Czarnej Afryki, nie ma w Lagos zupeln•c. 
Kursują u to duże i solidne „Leylandy", chociaż ich Uczba 
W stosunku do potrzd:i Jest .leucze niewystarczająca. 

Oprócz autobusów po ulicach stolicy kursuje włrlc 

„pick-upów", małych ciężarówek, wielkości naszych „zu. 
ków" lub „Nys". Pojazdy IP zatrzymują się na okr~ślonej 

trasie, na żądanie klientów doslownie w każdym miejscu, 
nawet na środku skrzyżowania ulic lub na najbardziej 1 u· 
chliwym zakręcie. Obsadę „pick-upów" stanowią zwykle 

I 
dwie osoby: kierowca i pomocnik-konduktor. WlaściCiPI 

przeważnie nawołuje pa~ażerów i inkasuje pieniądze, a po· 1 
mocnik siedzi za k1erow01cą. 
Inną wreszcie formą miejskiej komunikacji są żólto-zielo· 

ne taksówki. W większości są to japońskie „Datsuny", wy. 
eksploatowane i rozklekotane ponad granice możliwo~cl. 

Funkcję przewoźników między miastami spełniają znane 
w ealeJ Nigerii I Afryce, Za.chodnlej tzw, „mammle lorries'', 
czyli „ciężarówki mamuś". 

* + • 
Kilka razy w roku byliśmy zapraszani przez miejscowe 

Towarzystwo Przyjaźni Nigeryjsko-Poisltiej na party. Sle.· 
dziba towarzystwa, któremu przewodzi prince Alade, mlc· 
tel się w Lagos, w dość ładnym domku z altanką, w tzw. 
Polska House. Na altance Polska House przygrywała naj· 
bardziej oryginalna ze znanych mi nigeryjskich orkiestr. 
Każdego przybywające-go do siedziby towarzystwa gościa, 

I 
muzykanci witali tak radosną wrzawą swoich instrumentów, I 
że ich dźwiękom nie oparłyby się mury biblijnego Jecyha. 
Im większy grubas przybywał do Polska H<mse, tym glo· 
śniej był witany i tym znaczniejszy musiał być okup dla 
muzykantów. 

Atmosfera tych spotkaJ\ była zawsze bardzo przyjemna, 
a nawet serdeczna. Dla wlełu Polaków byfa to nieraz jedy
na okazja do zapoznania się z przysmakami nlgeryJskleJ, 
a ściśle mówiąc, jorubsklej kuchni. Mimo tego, że gospo-
darze przyjęcia tonowali w podawanych potrawach Ilości 

kolorowych pieprzów, bywało, że n.iejednemu zjadaczowi 
schaboszc7.aków, dla którego już węgierskie potrawy dają 

przedsmak plekla, stawały Izy w oczach, a otwarte usta 
1 przerażon.'\ twarz delikwenta szukały ratunku. 

Z okazji Swięta Odrodzenia zostaliśmy zaproszeni w dniu 

1
22 lipca na audiencję do króla Lagos (Oba of Lagos) Adein· 1 
ka · Oyekana II •. Przywitanie w pałacyku króla przez na 
dwornych muzykantów było podobne do tego, z jakim !pO· 
tykaliśmy się w Polska House, w Towarzystwie PrzyJaź1ti 
Nigeryjsko-Polskiej. To znaczy, że każda przybywająca 

grupa gości została solidnie otrąbiona i obębniona przez 
muzyka.ntów dopóty, dopóki się nie wykupiła daszem. 

Kiedy zajęliśmy już swoje miejsca p 0 obu stronach dość 
dużej tronowej sali, przy dżwięku donośnych fanfar, w oto· 
czeniu swojego, wyłącznie męskiego dworu. na sal~ Wkro
czył Oba. Był to mężczyzna lat około pięćdziesi~ciu. WY•Ol<i, 
o milych I inteligentnych rysach twarzy Ot"az wspani~leJ, 
;ście królewskiej sylwetce i postawie, Na głowie miał l)ar-
dzo mieniącą się bogato zdobioną „fila" (czapka), która 
podobni" jak całość, mimo że bardzo ozdobna, nie raz1Ja, 
lecz pięknie harmonizowała z resztą stroju: coś w rodzaju I 
I 

nakładanej na głowę tuniki-orna.tu i w tym samym kolorze 
i deseniu oraz w zwężonych kolo kostek spodniach. 

U stóp tronu, na sześciu mniej zdobnych fotelach roz· 
mieścił się dwór Oby - wodzowie. Oba w serdecznych 
słowach wyraził swoje głębokie zadowolenie, że więzy łą
czące Nigerię i Polskę są coraz slinie.)sze i bliższe. Po Clt:· 

ścl o(icjalnej wystąpili tancerze, ekwilibryści i gimnastycy. 
Trzeba podkreślić, że Oba of Lagos w życiu co<i>'Jennvm 
Jest bardzo miłym i bezpośrednim czlowiekl~m i wydaje 
sięk że nawet on sam i wszyscy obecni na sali Nigeryjcz~cy 
tra tują obowiązkowy ceremoniał dworski jako nie nada· 
jący si<; do naszych czasów przeżytek, który na pewno jest 
więcE1 teatralnym widowiskiem, niż obowiązującym wobec 
niego powszechnie zwyczajem, ale który jest bliski sel'cu, 
bo związany z historią lego narodu i z historyczną ciąglo· 

ścią Istnienia. · 

I • Oba = joruba: król, bóg. Jest to już w tej chwili I 
godność tradycjonalna, nie posiadająca wpływu na rządy 

tego kraju, jako że kraj ten jest republiką federalną. 'ie· 
mniej jest to gOdność bardzo wycoko ceniona wśród Jorubów. 

Ich nazwiska wymienia się za
wsze razem, niemal jak mitycznych 
Romulusa i Remusa: Żwirko i 
Wigura, wielkie sławy, może nawet 
największe naszego lotnictwa 
sportowego. A przecież wówczas, 
w międzywojennym dwudziestole
ciu byli lotnicy równie sławni, 
równie, a może i bardziej wielbie
ni przez tłumy: Bajan, Skarżyr1ski, 
z baloniarzy Hynek czy Burzyński 
zwycięzcy międzynarodowych za
wodów.„ 

Ale oni pozostali najsławniejsi: 
Żwirko i Wigura - porucznik pilot 
Franciszek Żwirko i inżynier pilot 
Stanisław Wigura. Ich nazwiskami 
nazwano ulice, patronują aeroklu
bom. Wielka, nie mijająca sława 
za życia i po śmierci. 

Smierć ta była nagła, jak grom rażąca Polskę, wtedy 

11 września 1932 roku, w dwa tygodnie po wspaniałym 
------~·--·~-........-.... ----~-ą~·-... --- --~ -... ......__ ~.,.~ 
zwycięstwie. Smieró ta przyszła w Oierlieku Górnym, 

gdy na jednym 1 najlepszych wówczas na świecie samo-
--------------~.;..., . ..... ~~--..-#":.....-..;- „-.„ 

lotów RWD-6, lecieli na zawody do Pragi. Wielokrotnie 

fotografowano i publikowa.no w prasie ową samotną 

sosnę, ścię(ą skrzydłem ieh samolotu. „Zginęli śmiercią 
~--..--'il~'C'WJl.0,-:--.,.....-,.-n,. -- .„ ______ _ 

lotników„.", a więc śmiercią ludzi dzielnych. 

FRANCISZEK ŻWIRKO 
miał wówczas 37 lat, Slani· 
sław Wigura lat 1..aledwie 
29. Obydwaj zdołali już przed
tem wybitnie zasłużyć się 
polskiemu lotnictwu. żwir'ko 
współdzialając ściśle z trójką 
naszych znakomitych kon-
slruklorów Rogalskim, Wi-
gurą i Drzewieckim, którzy 
serią samolotów RWD roz
sławili polską myśl technicz
ną w całym świecie, jeszcze 
kilka lat wcześniej odnosił 
;piękne sukcesy sportowe. W 
1929 roku startując wspólnie 
z Anton im Kocjanem, który 
opniósł potem wybitne zasługi 
w rozpracowywaniu hitle

ROKU studiów na Politech
nice Warszawskiej konsiruo
wał samoloty. Pierwszy zbu
dowali Wigura i Rogalski (tak
że wtedy początkujący stu
dent) w 1925 roku. W rok 
później dołączył się do nich 
Jerzy Drzewiecki. Uważa się 
więc - i słusznie - iż hi
slorycznie rzecz biorąc u ko
lebki największych sukcesów 
polskich konstrukcji samolo
towych stali... konstruktorzy
amatorzy. 

W 1929 roku Wigura uzyskał 
dyplom inżyniera oraz„. pi
lota sportowego w war·szaw
skim Aeroklubie. 

rowskich broni V i zginął za- Szybko por<;>Zumieli się ze 
m ordowany przez Niemców, Zwirką. Mówi &ię. że Żwirko 
ustanowił na RWD-2 świato- był „serceq1" samolotu , a 
w y rekord wysokości dla sa- Wigura jego „mózgiem", a w 
molotów sportowych II kat. ;praktyce pełnił on tak:7.e fun-
4.400 m - to było wtedy bar- keje mechanika pokładowego, 
d zo .wiele! nawigawra i prostego robotni-

Warto też abyśmy pamięta- ka. 
li, iż Żwirko przez pewien WSPOLNIE, w 1929 roku 
czas pełnił funkcję komen- dokonali p:erwszego przelotu 
danta Wojskowego Przysposo- dookoła Europy. Zwyciężyli w 
b ienia Lotniczego w Łodzi, a Locie Południowo-Zachodniej 
późn iej był szefem pilotażu Polski i również w tym sa-
w di;blińskim Centrum Wy- mym roku triumfowali w III 
szkolenia Oficerów Lotnictwa. K r ajowym Konkursie Samo-

WIGURA OD PIERWSZEGO lotów Turystycznych. W rok 
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= = - -- -- -- -: = E. u podnóża Babiej Góry, tuż za właścicieli inż. Sandora Lattyalm I jei:o politura. Wysoko pod powalą izby na W trzeciej, równoległej linii wiszą brzu· : 

Przełęczą Krowiarską, rozłożyła siostry Joanny Wllczkowej. Oni to pl'Ze· specjalnych belkach zwanych „p·olenie" chate garnuszl:i fajansowe i porcelano· : 
sie orawska wieś - Zubrzyca kazali starodawną siedzibę sołtysów układano drzewo na opal, które tu w we, lzw. „sialki". Pochodzący z przeło· : 
Górna - jeden z najpiękniej· orawskich państwu, umieszczając w ak· cieple szybko schło. Drabinka służąca do mu XVIII i XIX wieku stół to praw- : 

szych, a mało znanych zakątków Polski, cie darowizny następujące zdanie: „Zy- wdrapywania się na „polenie" i „gna· dziwe cacko. Jaworowy blat zdobiony 3 
słynący nie tylko malowniczym krajo- czeniem naszym Jest zabezpieczenie tek" - (kloc służący do r'lbania drze- jest misterną intarsją z drzewa cisowego •• 
brazem, lecz I bogatą historią i rzadkim starodawnego charakteru tego osiedla wa) - to nieodzowny sprzęt czarnej gruszy i śliwy. Srodek wypełnia scena E 
kunsztem miejscowych artystów. dworskiego w formie muzeum, w któ· izby. Pod pułapem na kolkach zawiesza- o tematyce zaczerpniętej z Biblii. Inną • 

Osadnictwo polskie datuje się tu od rym by znalazły pomieszczenie również no też połcie słoniny i sadła, które ciekawostk'I Jest lawa z ruchomym za· : 
końca XVI wieku, kiedy to chłopi z ruchomości należące do rodziny, z hi· wędziły się w dymie. W jednym rogu pleckicm, mogąca służyć też do spania. : 
ziemi żywieckiej I · makowsko-jorda· storią dworu i tej ziemi związane." W kuchni, zimą l wezesn" wiosną, trzyma- Slary sekretarzyk z wysuwanym bła· : 
now•kiej, uciekali przed rosnącym uci· roku 1953 rozpoczęto odbudowę niszcze· no też mlode bydło, drób w kojcac!1 Iem, malowany kredensik, narożna szaf· : 
skiem na Orawy. Tburzonowie - możny jącego gospodarstwa Moniaków l orga· umieszczano pod lawą. Nad otwartym ka, dopetniają urządzenia ,.świetnie~" '. : 
ród węgierski, prowadzący w tym czasie nizację muzeum. ognjsl<iem wisiał stale miedziany kocioł, Bialą izbę, tę, w której przyjmowano ::::. 
kolonizację swych ziem, kusili ich latami Cechą charakterystyczną dworu Monia· w którym grzano wodę. Garnki do go- gości i gdzie odbywały się ważniejsze • 

• „wolnizny'', tj. zwolnienia od danin, ków są typowe dla budownictwa oraw- towania strawy - starodawne gliniane uroczystości rodzinne, wypełniają meble : 
• czynszów i robót na pańskim. Tak w skiego dwie galeryjki, tzw. „przed· „masioki" i późniejsze „rudzioki" (te- w stylu biedermayerowsktm i Ludwika .= 
C początkach XVII wieku powstała Zu· wysca", umieszczone na końcach dwóch lazne, polewane), stawiano na specjał· Filipa. Na kredensie - kolekcja porce· 

C ~~~~~~liG~naic:i!~i~~:::c':!s„r:;:.rt!no;:~~ ~~~ziii~!~ś~i':oru~aśna_ wJ';~kn°JS w p~;~~~ :r~:. !~;z~fęch j'~~~~~~!a~~; ;,yt;~f~,~~ ~~f!na~h ~~t~~~Y.N~::~~~ i0 ~~::~:1. r~i~. $ 
: skich przejścia na ich wia.rę. Wywołało frontowej dachu, służące do wyprowa- W tej izbie przygotowywano też prze- gijnej i stare rodzinne fotografie. Stąd : 

§ ~~ę~~~a !~~;v~~~o;I.al~ 2' 1~7tr:.c11__ z~~: ~~::1~. ~~dz~~w':i~t;.'u =~;ua!t ~~:tn~~~ :U"'ą°:{, an~ ~1:';{ien':i~J !~~:f'ec~lucz~!~10snó~ ~·;~~!j dr~~~~,:;k~an~~~~~o~<>ltf::; u;::: § 
: teusz Moniak - soltys Zubrzycy - uzy- powo p()iskl. Dwie części oddziela od lub ,jęczmień na krupy. W drewniane.I ż ! alkierzyk zamieszkiwany niei:dyś • 
~ sk'\I nobilitację. upamiętniając ją posta· siebie przelotowa sień. Z niej na lewo kierniczce robiono maslo, jesienią z.aś w przez kobiety, o czym świadczy ~trojna, : 
: wieniem dworu, który odtąd stal się prowadzą drzwi do izby czarnej, wielkich kadziach kiszono kapustę. przetykana złotą nitką mata buczarka : 
: siedzibą tej rodziny, piastującej god· „świetnicy" I komór, na prawo - do na łóżku i wielka dębowa •krzynia po· : 
• ność sołtysa przez wiele dalszych poko· biaJej - reprezentacyjnej izby dworu, Z kuchni prowadzą drzwi do „twlet- sagowa. • 
: leń. alkierza „ko<mnatki" i do komory nicy", urządzonej e&lkowicie po oraw- Oglą.dająe wnętrza sołty~owego dworu : 
: p 0 pierwszej wojnie światowej 11 s<>ltysa. Najciekawsza Jest C'Zarna izba sku. Zwraca uwagę kilkupiętrowa półka "1.lowiek mimo woli p1>pada w 7.adumę = 
:: wiosek górnoorawskich, które zamJesz· czyli kuchnfa. Jej lkiany nasiąkające zwaną „kistrą", zapełniona urzekający- nad cza.sem, który minął, ludźmi, któ· :! 

kiwała ludność polska. a wAród nich przez lata dymem ogniska nabrały mi swym prymitywizmem tłbrazami, ma· rzy odeszli, dawnym pięknym obycza• :ij 
: także Zubrzyca, przyłączono do niepo· czerwonoczarnej barwy. Starannie myte lowan:ymi n_a szkle przez anonim~wycb jem.„ ::l 
• dlegleJ Polski. Dwór Moniaków znaj· i czyszczone olejem lnianym, świecą. w artystow wiejskich. Pod nimi biegnie "" 
$ dowal aię wtedy w pogiadanlu ostatnich ciemnościach jak nlachetna, hebanowa pięknie zdobiony rzlłd talerzy l misek. L. HOSZOW!IKA $ 
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później - powtórzyli obydwa 
sukcesy thallenge'u jednak 
nie ukończyli z powodu 
usz.kodzonego silnik.a. Lądo-
wali wtedy przymusowo w 
Hiszpanii. 

No i wreszcie nadszedł ko
lejny Challenge, w 1932 roku. 
w Niemczech. Niemcy już 
dwukrotnie zwycięW.li i z.ano-: 
siło się na to, iż trzecie zwy
cięstwo odda im na własność 
puchar przechodni. RWD-6 ze 
znakami SP-AHN pilotowa.ny 
przez Żwirkę dokonywał cu
dów. „Cw1rko an der Spitze" 
pisały gazety berlińsk.ie. 

Jedną z konkurencji była 
pról>a minimalnej szybkości. 
Trzeba było trasę długośc·i 
800 rn przelecieć z millimalną 
szyb.kością na wysokości nie 
wiqkszej niż 50 m, Kto lec:at 
wolniej - wygrywał. Tras<; 
należało przelecieć dwukrotnie 
z. wiatrem i pod wiatr. Próbę 
można było powtórzyć i liczył 
się rezultat najlepszy. 

Najgroź.niejszy konkurent 
Polaków Niemiec Stein na 
samolocie Heinkel He-64, star
tując wcze~niej uzyskał ok. 
66 km na godzinę. Maszyna 
leciała wolno, bardzo wolno 
z maską wysoko uniesioną 
ponad poziom skrzydeł. Włoch 
Stopani uzyskał 64 km/h. Po
laków na· duchu podniósł re
zultat innego groźnego w 
konkurencji Niemca Marien
f elda, który uzyskał ledwie 
81,8 km/h. \ 

WRESZCIE wystartował Po
lak Tadeusz Karpiński, tak
że na RWD-6. Wynik rewe
lacyjny, lepszy od przewidy
wanego przez organizatorów, 
którzy ustanowili najwyższą 
punkta:ję 1..a prędkość 63 km 
na godz. Karpiński uzyskał 
tylko 60 kilometrów. Przy ta
kiej prędkości samolot „wisli " 
na kra\\'ędzi katastrofy, jedno 
mocniejsze przechylenie 
korkociąg, z którego przy tej 
wysokośoi nie ma ratunku! 

Pogoda jest pięlma, naTas ta 
upal, a to oznacz.a dodatkowe 
utrudnienie dla !}ilotów w ta
kiej konkurencji. Powietrze 
rozgrzane jest po prostu 
rzadsze. 

Wreszcie startuje SP-AHN 
z numerem konkursowym 06. 
Za sterami Zwirko, obc·k Wi-
gura ze stoper:;m w ręku. 
Samolot wchodzi na trasę. 
S~lnik wysoko ponad linią 
skrzydeł. Samolot jakby stał 
w powietrzu. Prędkościomierz 
n ie daje dokładnych wskazań. 
Kończą trasę, Zwirko nalatuje 
powtórnie. Wigura przeliczył 
na suwaku jeszcze przed lą
dowaniem. Wypadło 58,7 km 
na godz:nę! 

- Franek.„ Jesteś naj-
lepszy! 

- Jesteśmy - mówi Żwir
ko. 

WKROTCE ten rekor~owy 
wynik zostaje poprawiony. 
Polski RWD-6 SP - AHN pi
lotowany przez Franciszka 
Żwirkę ze S tanisławem Wigu· 
rą na pokładzie uzyskał rezul
tat rewelacyjny i w tej ka
tegorii samolotów wprost nie
prawdopodobny - 57 kilome
trów na godzinę! Sukces i 
z.wycic:stwo w Challenge'u. 

Hegemonia Niemców w Mię
dzynarodowych Zawodach Sa· 
molotów Turystycznych zosta
ła przełamana. Puchar prze
chodni powędrował do Pol
ski. Żwirkę i Wigur~ war
szawiacy wynieśli z samolotu 
na rękach. W kraju, który 
ciągle z wielkim trudem bu
dował zręby niepodległego by
tu, zapanowała. niezwykła 
euforia. 

W DWA TYGODNIE PO· 
TEM, gdy lecieli na ui.wody 
do Pragi, w Cierlicku Gór
nym, już w Czechosłowacji, 
zaskoczyła ich burza. Sa~ 
motna sosna na skraju lasu 
wyi.naczyła kres ich życiu. 
Ale sława pozostała i rosła, 
i nie nnniejsza się- do d.z.iś, 
choć minęło jui lat 4!J .•. 

Oprac. J. POTĘGA 

Ji/ł „~zy<tlateJ Pp~·· 
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na „specjalistę od mokrej roboty" I roz• 
kazał go zwolnić, po czym niezwłocznie od· 
dał go do dyspozycji gestapo. 

Od tej chwili zaczęła się błyskotliwa ka· 
rlera Ricorda. Tak, jak dzisiaj jest „kró· 
Iem nark1>tyków", tak wówczas wszechwla
dnle panował w trzęsawisku kolaboucji, 
grabiąc mień.ie aresztowanych i zamordowa
nych patriotów francuskich, konfiskując 

własność hotelarzy i restauratorów, zgar
niając pod pozorem „ walki z rozpustą" 

utargi w kasynach gry itp. W dniach wy
zwolenia udało mu się ujść sprawiedliwo
ści, przy czym, jak fama głosi, zabrał ze 
sobą kasę gestapo paryskiego. Był już bez· 
pieczny w Ameryce Lacińskiej, kiedy sąd 

francuski skazał go zaocznie na karę śmier• 
ci. W roku 1948 zainwestował wywieziony 
z Francji kapitał w zyskowny handel „bill· 
łyml niew1>lnicami'', w której to dziedzinie 
udało mu się wyeliminować wielu obrot
nych konkurentów - podobnie jak on, po• 
szukiwanych przez sądy zbrodniarzy wo• 
jennych. 

Wszystkie te c'letale, przemilct.ane przez 
Rlcorda w rozmowie z Georgie Ann, ujaw
nił prasie jeden z funkcjouarius2y policji 
amerykańskiej. Powiedział on także, w ja· 
ki sposób Ricord „wpadł": otóż w paździer
niku 1970 roku władze amerykańskie schwy· 
taly na g1>rącym uczynku Jednego z pilo• 
tów paragwajskich, który przewoził ładu

nek heroiny do Stanów Zjednoczonych. W 

r 
przewóz nark1>tyków. Poniewał dostawcy 
amerykańscy tylko w ten sposób mogli od 
Para.gwajczyków wyegzekwować swe należ· 
ności, wynoszące okolo mlliona dolarów, 
zgodzili się w końcu. Piloci paragwajscy 
taktycznie zmonopolizowali przemyt środ· 
ków odurzających z Ameryki Lacińsklej do 
USI\. Tym bardziej, że w Paragwaju mi~li 
całkowitą swobodę działania, gdyż ustawo
dawstwo tego kraju nie przewiduje kar 
za handel narkDtykami. 

Wszystko to Jednak trwało do et:uu. 
Agenci a.merykańsklego biura do zwalcza· 
nla handlu narkotykami wpadli na trop 
mafii i jej przywódca Joseph-Auguste RI· 
cord, aresztowany w knajpie, znalazł się za 
kratami więzienia pocza,tkowo w Pa· 
ragwaju, następnie, na skutek nalegań 

władz amerykańskich, które zagroziły na• 
weł sankcjami wobec rzj\du paragwajskie· 
go - w Stanach Zjednoczonych. Kiedy go 
zatrzymano Ricord miał na swym koncie 
średnio dwa i pół miliarda dolarów obrQ· 

tów roC2ni~. 

Uważa aię jednak za „niezamożnego", Jak 
podkrdlił to w rozmowie 1 amerykańską 

nr --p Z AL a 

~.Samochód zboczył 
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.Joseph-Auguste Ricord, szef wiei· 
klej mafii poludnlowoamcrykańsltiej - któ· 
ra pud jego sprawnym · kierownictwem 
przemyciła dD Stanów ZJcllnoczouych 5 
ton heroiny w ciągu ostatnich pięciu lat -
żałuje swego dotychczasowego pobytu w pa· 
ragwajskin1 więzieniu w Asuncion, gdzie 
dzięki wysokiemu protektoratowi dyktatora 
Stroessnera mógl swobodnie przyjmować 
przyjaciół i zamawiać obiady w najdroż
szej restauracji w mieście. Molestowany 
coraz nat.arczywiej prze2 władze amerykań
skie, które bardzo surowo karzą handel 
narkotykami, rząd paragwajski zmuszony 
był wreszcie wydać pana Ric1>rda w ręce 

amerykańskiego wymiaru sprawiedliwości. 

Od u sierpnia Ricord przebywa więc w 
nieco mniej komfortowym więzieniu ame· 
rykańskim, gdzie jednak nie wiedzie mu 
się najgorzej, co mogła sprawdzić dzienni• 
karka Georgie Anu Geye.r. 

W rozmowie z amerykańską dziennikarką 
„krói narkotyków", jak nazywają Ricorda 
w Ameryce Lacińskiej, przytoczył wiele 
szczegółów ze swego życiorysu, oczywiście 
skwapliwie omijając lata okupacji hitlerow
skiej, które spęd2ll we Francji. W roku 
1942 odsiadywa I właśnie kolejną karę wię• 

zienia w Paryżu, kiedy nagle przyszedł 

rozkaz natychmiastowego wypuszczenia go 
na wolność. Jeden z szefów policji pe
tainowsklej wyczul w nim dobry materiał 
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krzyżowym ogniu pytań pilot ów ośwlad· 

czyi: „Powiem wam, Jak sie nazywa ten, 
k tórego szukacie. To Rlcord". 

Dalsza akcja nie wymagała już wielu tru· 
dów. Ricord, właściciel 14 restauracji i wie· 
lu Innych obiektów w Argentynie, wolał 
jednak przebywać stale w Paragwaju, gdzie 
rząd dyktatora Stroessnera, znanego przyja
ciela byłych hitlerowców I wszelkiej maści 
kolaborantów, gwarantował mu większe 

bezpieczeństwo. Tam Jeż łatwo go było 
„nakryć"~ gdyż miał zwyczaj urzędować 
przy barze w Grand Hotelu w Asuncion, 
gdzie konfer1.1wal ze swymi podwładnymi I 
v.JHCZał pieni,ądze. 

A były to pieniądze niemałe, gdyż Asun
cion stanowiło w owym czasie fantastycz
ne źródło dochodów. Sprzedawano tam mie
sięcznie 20 tysięcy sk1'2yń papierosów nar· 
kotyzowanych. Tam też rekrutowano pilotów, 
którzy w zamian za odpowiednie wynagl'O· 
dzenit: zgadzan się przewozić narkotyki do 
innych krajów, przede wszy•tkim do Sta
nów Zjednoczonych. Przewozili ten towar 
przewa~nie na pokładzie starych b1>mbow
ców z rzasów n wojny światowej, służą· 

cych rzekomo do transportu lodówek i tele· 
wizorów. 

Piloci paragwajscy stall się wkrótce tak 
pewni siebie, że i:atądali od amerykański~h 
pośredników przyznania im monopolu n& 
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dziennikarką. Gdy Georgie Ann Geyer za· 
pytala go, dlaczego nie wpłacił 350 tysięcy 

dolarów kaucji w zamian za tymczasowe 
zwolnienie .,król narkotyków" odpowiedzial 
z niewinna miną: „Poniewai nie rozporzą

dzałem nigdy taką sum11. Gdybym Ją mlal, 
nie byłbym dzisiaj tutaj". Po czym do· 
dal, dezawuując niejako gWlł poprLednlą. 

wypowiedt: „zresztą wszystkie moje ple· 
nilłdze 111 zdeponowane w ,stanach Zjedno· 
czonycbu. 

Wtajemniczeni twierdzą Jednak, te RicDrd 
po prostu za dużD wie o powiązaniach 

mafii z niektórymi wpływowymi organiza
cjami, m. In. 11 FBI. Dlatego wolał pójś<! 

do więzienia, wierząc, że tam będzie bez
pieC2niej. Czy nie przeliczył się Jednak? Jak 
oświadczył w rozmowie z Ann Geyer jeden 
z pilotów, transportujących narkotyki, „Rl· 
cord ma za dużo wiad1>moścl. Pewnego dnia 
umrze w więzieniu na zapalenie pluc. I to 
będzie jego prawdziwy koniec". 

~, ............ „„ ...... ,,, ... , ...... , ............ „„ ... „,, ... ,, ... ,,„~~·""'""'""': 
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&jemnicza ucieczka z oblężonego Berlin& „szarej eminencji III 1t21eszy - Martin& 
Bormanna i losy ludobójcy z Oświęcimia - dr Josefa l\fcngele zno~- trafiły na lamy 
prasy polskiej I światowej. I tak na przykład „Perspektywy" wf kilku numerach 
zastanawiają. się w jaki sposób udało się Bormannowl zbiec z kaJJjCelarii Rzeszy, ga· 

zety codzienne doniosły natomiast, że Josef Mengele pisze w Jl.Dlutli;v.iowoamerykafiskim 
miasteczku - gdzie mieszka oo wielu lat - pamiętniki. Inną znowu re,welację przynosi za 
prasą zachodnią „Kurier Polski". Otóż ujawnia ou, że były ar1:cntyi1~fkl dyktator - Juan 
Peron - wystawił In blanco na prośbę gestapo ponad dwa tysiące p.llir.zportów. Znany ty
.godnik „Time" sugeruje zaś, że dwa z tych paszportów trafiły do jBormanna i Mengere. 
I właśnie dzięki nim obaj mordercy żyją sobie spokojnie na pol.-:luiowoameryl<ańskim 

kontynencie. Prawdziwą jednak rewelację przynoszą praskie „Kvety" i ekwadorski „El 
Universo", Sl\ to relacje hlowiek& - paragwajskiego dziennikarza A<łolpho Cicero - który 
widział niedawno Mengełe i rozmawiał z lekarzem leczącym na k:l·Ntko przed śmiercią -
Martina Borrnanna. Co prawda o pierwszych wynikach poszukiwań! obu zbrodniarzy przez 
Adolpho Cicero pisaliśmy przed kilku laty, ale ostatnio dały oue wprost nicoczcklwan" 
rezultaty. Ale nie uprzedzajmy faktów I przenieśmy się do Rio de Janeiro 1 odległego 

od niego o 5 tys. ll:m miasteczka argentyńskiego - Eldorado. 

-"""""'"--
- Ameryka11skiego publicystę 

I filmowca Wa iiy Greena - pl• 
sze Adolpho Cicero - spotka
łem w Rio. Wrócił on właśnie z 
Argentyny, gdzie nakręcał dla 
amerykańskiej stacji telewizyJ
nej film. Kiedyśmy poszli do 
jednej z kafejek 1 rozmowa 
zeszła na temat moich poszuki· 
wań Wally powiedzial - Wiesz, 
widziałem Josefa Mengele, cze· 
sto przebywa w Eldorado„. 
Choć droga jest ni ezwykle 

uciążliwa natychmiast tam po
jechałem. 

W Eldorado zaprzyjatn!lem -się 
bardzo szybko z pewnym męz-

czyzną, który jak się · pótnieJ 
okazalo jest strażnikiem w przy
stani rzecznej. Ułatwił mi on 
znacznie tropienie zbrodniarza -
doktora, gdyż ujawnił, że brat 
Josefa Mengele - Alois - Jest 
z Ricardem Cafettim właścicie

lem kilku sklepów i tartaku. 
Josef - nazywany tu wszędzie 

„Don Jose" przynajmniej 
dwukrotnie w tygodniu odwie· 
dza brata. Przypływa zawsze 
łodzią motorową 11 Wikingu z 
dżungli, gdzie wiedzie spokojny 
żywot wielkiego hacjendera ora~ 
dostawcy drewna. 

Mój nowy przyjaciel obiecał 

ml, iż jak tylko Lódź przybije 
do przystani natychmiast da 
znać. Długo to jednak nie na· 
stępowaio. W międzyczasie gruu
townie poznałem otoczenie nie· 
wielkiej willi Aloisa, na zaple· 
czu której stoi wysoki maszl 
radiostacji. Za jej pośrednic
twem bracia Mengele - tak ml 
powiedzial jeden z ich pracow
ników - utrzymują codzienny 
kontakt. 
Już zamierzalem opuścić Eldo• 

rado kiedy otrzymałem alarmu
'ący sygnał: - Jest! Przypłynał 
dziś rano I 
Wiedziałem , te nie mam żad• 

nej szansy dostać się do domu 
Aloisa, gdyż otocwny jest on 
wysokim plotem I strzeglł go 
oprócz służby, dwa duże psy. 
Postanowiłem więc „zapolowac'" 
z aparatem fotograficznym na 
Don Jose w mieście. Przez nie
mal cały dzień wlóczylem się 

taksówką po ulicach Eldorado 
bez rezultatów. Ale najbliższy 
ranek dał mi ogromną szansę. 

UCIECZKA DON .JOSE 

Właśnie skre.ciUśmy w jedną 
z bocmy>eh uJ ;ozek. gdy u.Jr1a
lem idącego w mo-!m k ierunku 
mężczymę do 'Złudren i a przy
-pom Lnająceg" leka'!'7.a- z,br<>dni.._. 
rza„ oh-0ć n ieco podalisz;czo11eio 
przez cu.s. 'I'lrochę mylily teł 

krótko P<NY~bmyżolłl e i sz.p-ak.o
wate wło.sy o•raz wąshk, 

Wypadłem z auta jak z wyrzut
ni i złożylem się do zdjęcia. 
Mimo, że zrobiłem ich kilka na 
jednym tylko widać t warz tego 
mężczyzny, gdyż natychmiast 
zbleg! Dn w kierunku gęstych 

zabudowań. Mój dalszy pościg 
nie przy niósl mi już żadnych 

sukcesów. 

WYPRAWA DO ASUNCION 

Wróciłem do Rio. Tam spot· 
kałem się z funkcjonariuszem 
policji tropiącym zbrodmarzy 
hilłerowskich - Jarabasem de 
Carvalho Machado. Pokazałem 

mu swój lup. 
oka powiedział: 
le„. 

Bez zmrużenia 
1'o Menge-

Opowiedział ml on takze o 
s,,voicl1 kolejnych rewelacjach. 
Zdaniem jego przed kilku laty 
Josefa Mengele wid ywano w 
San Amaru u niejakiej Hildy 
P ierburg, która pewnego dn1a 
wyjechała do stolicy Paragwa ju 
Asuncion l tam zaginęla w nie
wyjaśnionych okolicznościach. 

Na jej trop wpadłem dzięki 

Aleksandrowi - von Eckstein. 
Niemcowi służącemu w armii 
paragwajskiej w stopniu k"oi
tana. On także spojrzawszy na 
zrobione przeze mnie zdj~Clf' 

stwierdzi!, że to Meni;ele. 
Eckstein pozna! n10rderce 

wrasnie w Asuncion. Ostatni raz 
widział go w 1962 ll,1b 6~ roku. 
Mieszkał w hotelu „Astra" nlf· 
leżącym do Niemca - Petera 
Fasta. Był podobno poważniP. 

chory ! jeden z lekarzy asun
ciońskich, u którego stale slę 
leczy! często go odwiedza! w 
„ A,trze". Rolę pielę~niarki peł

niła „ . Hilda Pierburg z san 
Amaru. 

ROZMOWA Z FASTEM 
I TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 

KARTEK Z KSIĄZKI 
MELDUNKOWEl 

Niestety, Peter Fast długo nie 
cheial ze mną rozmawiać. Przy
znał jednak, że pokazane przeze 
mnie zdjęcie przedstawia jego 
stałego gościa, bogatego posia
dacza ziemskiego. Poza tym do
dał, źe Jest to Niemiec I chy ba 
lekarz. bo Jemu, Fastowi, udzie• 
!il niejednokrotnie porad z me
dycyny. Ostatni raz właściciel 
hotelu gościł bogacza w 1963 r. 
Dzięki odpowiedniej sumie 

pieniędzy wciśnietej w rękę ko
mu należy moglem zapoznać się 
z książką meldunkową hotelu 
„Astra". Nie zaprowadziła mniff 
ona daleko. Kartki od rolcu 
1960-63 były z niej wyrwane. 

MOWI DR BISS 

Kolejnym molm rozmówcą był 
dr Biss, Austriak od dawna 
mieszkający w Ameryce Pld. 
Jego opowieść wnlosta do mo
jego śledztwa nowe elementy. 
I jeżeli jest prawdziwa. to moż
na powiedzieć, że 1Joset Meng!'
le I Martin Bormann w ostatnich 
Jatach blisko się ze sobą prz.v· 
jaźnili. 

Któregoś wieczora - zaczął dr 
Biss - zapukala do mnie Niem
ka mieszkająca w dzielnicy Fer
nanda de Ja Mory, Mocno po-

denerwowana poprosiła mnie, 
abym z nią udał się do cho
rego, który ciężko zaniemógł . 
Był to lysawy i masywny 

mężczyzna_ Ze mną rozmawiał 

tylko po hiszpańsku, ale do kn• 
biety odezwał się raz lub dwn 
płynnie po niemiecku. Cierpiał 
na wrzód żołądka. 

Podczas badania przez otwar
te drzwi z drugiego pokoju bac?
nie przyglądał się moim zabif'• 
gom człowiek , którego fotogra
fię przed chwilą pan mi poka• 
zal. 

Po upływie jakiegoś czasu 
czy tałem gazetę. która publiko
wa!a zdjęcia Bormanna i Men
gele jeszc ze z okresu ich 
„swletno<\ci " o,raz . arYtkuł o po• 
,;zu kiwaniu zbrodn'iarży, 

Po Ich obel rzenlu zrozumia
ł em , że zupeinle nle~W:iadomle 
udzi eliłem pomocy temu pierw-
szemu. a drugim był Josef 
Me ngele. Moja Interwencja 
w p olicj i nic nie dała. 

Mieszk a nie zastano opuszczone, 
a ślady szybko zginęły w bez• 
kresnej dżungli.„ 

Tyle ma do powiedzenia Cl· 
cero. Aha! sugeruje on jeszcze, 
że na jednym z cmentarzy w 
Asuncion znajdował się grób 
Martina Bormanna, którego ciało 
miało być tam pochowane oko• 
Io roku 1961. Takiego przynaj· 
mniej zdauia jest grabarz Cab• 
rerra. Kiedy je\łnak na crnen• 
tarz dotarł paragwajski dzien
nikarz grób był już pusty, 

Nie sposób ocenić na 1111 
prawdziwa jest opowieść Ado!· 
pho Cicero. Nie mniej fakty, że 
w Ameryce Południowej stale 
demasltowanl są zbrodniarze 
hitlerowscy (ostatnio w Boliwii 
I P,eru zidentyfikowano Klausa 
Altmana - kata Lyonu - któ· 
ry wiedzie w La Paz spokojne 
i dostanie życie pod nazwiskiem 
Barbie) świadczą, że wszystko 
Jest możliwe. Każdego dnia re• 
lacja Cicero może okazać 1ię 
prawdziwa ••• 

z alei przecinającej 

cmentarz i zatrzymał 
się na parkingu mię
dzy dwoma szeregami 
budynków kremato
ryjnych. Curtis Hen
derson wyskoczył z 
wozu i otworzył drzwi 
jednego z kremato
now. Niczym kucharz 
sprawdzający jakość 
potraw, uchylił pokry
wę kadzi, wyjął jakiś 
przedmiot w cynowej 
folii i rozwinął. Zoba
czyłam zamrożoną 
twarz mężczyz.ny". 

T 
a.k opisuje amerykańska 

dziennikarka Nancy L. 
Ross swą pierwszą wi
zytę w „zamrażaln i" 

Curtisa Hendersona, 45-
letniego prawnika z 
Long Island, obecnie 
przewodniczącego „To-

warzystwa Krionicznego" 
(od grrekiego słowa kri05 oznaczają
cego ziimno), które praktykuje od kil
ku lat meto·dę zamrażania zwłok lu
dzkich w celu przywrócen-ia kh do 
życia w przyszłości. 
Już w 1964 roku opublikowano w 

St11>nach Zjednoczonych książkę pt. 
„Perspektywy nieśmiertelności" Ro
berta C. W. Ett ingera, profesora fi zy
ki w Highland Park College w De
troit. Autor t w ie rd zi!. że zamrożeni e 

ozłowieka w m=encie śmierci klini-

cmej, a więc i>o ustaniu działalności 
serca i oddechu, może powstrzymać 
destrukcję żywych komórek. 

W trzy lata pó~n i ej dokonano „za
mrożenia" pierwszego człowieka. Pa
cjentem poddanym tej operacji był 
profesor James H. Bedford z Kalifoc
n iJ , zmarły w wieku 74 lat na raka 
płuc. Jak opisuje Robert F. Nelson w 
książce „Zamr<>ziliśmy pierwszego 
człowieka", operację przeprowadzono 
w następujący sPosób: najpierw wyto
czono całą krew, potem obni-żono cie
płO'tę ciała do 10 stopni ponicżej zera, 
wreszcie przetoczonD glicerol do arte
ria i płuc. Następnie owinięto zwłoki 
(profesor EttLnger wzdraga się przed 
tym określeniem, z.a.stępując ie sło
wem „ pacjent") w aluminiową folię i 
um ieszczono w po jemn iku z suchym 
~odem -:N. !ernP~r.i~l,lf_.u! min~ ~ 

stopni. Po pewnym czasie ciało prze
niesiono do innego pojemnika, w 
kształcie wielkiego termo-su, napeł
nionego płynnym azotem. Tempera
tura zamrożenia wynosiła wówczas 
minus 196 stopni. W takiej temper ... tu
rze ustaje wszelka działalność komó
rek i ciało zachowuje taki. sam wy
gląd, jak za życia. 

Po pewnym czasie - po upływie 
10, 50 nawet 100 lat - przy pomocy 
nowych metod medycyiny będzi e 
można, tak Przynajmniej twierdzą 

propagatorzy zamrażania, stopniowo 
reanimować pacjenta, jak się to obec
nie robi w znacz,nie krótszym czasie 
w przypadkach śmierci klinicznej. 

na.zywa zmarłych „chrononautami za
mrożonymi w ciągu swej podróży 
przez życie". Byli t.o ludzie różnych 
profesji, ras i rel igii, różne też były 
przyczY'ny ich zgonu: rak, zawał ser
ca, n ieuleczalna choroba nerek w 
jednym wypadku samobójstwo. - 'Nie
którzy zostali zamrożeni na własną 
prośbę, wyrażoną przed utratą świa
domości, inni na życzeni e rodziny. 

Czy istotnie wszyscy zainteresowani 
oczekują wskrzeszenia umarłych? Czy 
ie~ śmierć jest rzeczywiście tylko „za
Wleszeniem życia", jak świadczą twór
cy metody zamrażania? Większość u
czonych sceptycznie wypowiada się na 
ten temat i nawet sam profesor Et
tinger przyznaje, że zamrażanie i na
stępnie „odmrażanie" Powoduje nisz
czenie komórek, a co za tym idzie 
mogą się one okazać niezdolne do re
generacji. 

Nie wiadomo t.resztą, czy to 
„wskrzeszenie" się opłaci. Przeciętny 
pogrzeb kosztuje b-Owiem w Stanach 
Zjednoczonych ok;oło półtora tysiaca 
dolarów, nie licząc opłat za konser~a
cję grobu, natomiast „zawieszenie ży
cia." pociąga . za sobą wyda·tek 5 i p

0

ół 
tys i ąca dolarow (na wstępną operację 
zamrażania), plus około 1000 dolarów 
rocz.n ie na utr.zymanie ciała. Oblicz
my sobie, ile to wyniesie, jeżeli za
mrożenie ma trwać pięćdziesiąt lub 
sto l a t. Koszta reanimacji są po pro• 

stu n iewyobrażalne. 

Robert Nelson „'Zamroził" już w ten 
sposób jedenaście osób, zaś Curt is 

;tt:en4__ęr~ ~ ~1.• J'<f.<li~i: Et.tin&e;: 
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lelka Encyklopedia Powszechna 
podaje, te felieton Jest to utwór 
publicystyczno - dziennikarski o 
tematyce społecznej, obyczajo
wej tub kulturalnej, posługujący 
się łrodkaml prozy fabularnej, 

wsp61cze~e-, 1typeint•J11 Jak-§ pustki!. O 
Ileż wU:ceJ ·o naszym dniu dzisiejszym 
I naszych problemach, dowie się nasz 
wnuk z felietonó'v Małachowskiego czy 
Toeplitza nit z niby współczesnych po
wieści pana c. E, K„. 

umieszczany zazwyczaj w gazecie w tym 
•amym miejscu. Polska publicystyka ma 
•zczególnle bogate tradycje lelietonowe, 
:teby wspomnieć tylko Prusa. Któ:t z 
czytelników prasy literackiej nie zna 
dzisiejszych matadorów tego gatunku, 
Hamiltona, Toeplitza, Terleckiego czy 
Małachowskiego. Dzięki nim I Ich wiel
kim poprzednikom możemy mówić o no
bilitacji felietonu, gatunku do tego stop
nia ongiś pogardzanego, że szanujący 
•ię pisarz rzadko tylko zniżał się do 
cotygodniowego drukowania w gazetach 
krótkich płodów swojego pióra. Stąd też 
określenie „felietonowy" miało charakter 
negatywny. 

Skl\d te dzlsieJue rozważania, pre
tendujące notabene do miana felietono
wych? Rozsnułem Je po lekturze dwóch 
kslątek, zbiorów drukowanych Jut wcze
śniej felietonów: ANDRZEJA KIJOW· 
SKIEGO - „SZOSTEJ DEKADY" I JE• 
RZEGO WILl\1A~SKIEGO ,,RZECZY 
DZIWNYCH I CIEKAWYCH", 

Wspomniany wyteJ Hamilton - naj
większy dla mnie z żyjących polskich 
felietonistów pisze, źe uprawiana 
przez niego rorma Jest workiem, w 
którym pomleśch! moina dosłownie 
wszystko. A więc I reporta:t, I recenzję, 
I wspomnienie, artykuł, esej, groteskę, 
nawet nekrolog, Pisze, te „w swych 
najwytszych formach felieton może byc! 
literaturą, podobnie Jak pewne powieś
ci, które powstawały dla gazety, odcin
kami„. w swych najniższych formach 
felieton Jest nie zol>owiązuj~cym I kom
promitującym ple-ple". 

Zarówno stary a wykwintny Hamilton, 
Jak l autor hasła w Encyklopedii dot
knęli nader Istotnej moim zdaniem 
kwestii. Obaj wspomn leli przy okazji re
lietonn o powieści. Otóż, ogromne zain
teresowanie czytelnicze felietonami w 
pra,sle, a potem Ich książkowymi edy
cjami, tłumaczyć można sobie zasadą 
rekompensaty, Dawniejsze lektury dłu
gich powieści zastępuje dziś, w latach 
zawrotnego tempa I pośpiechu, czytanie 
felietonów, krótkich utworów o precy
zyjnej budowie, z anegdot11 i ciekawą 
puentą. Ośml~lam się nawet twierdz1ć, że 
felietony zastępują nam nie napisane 
dobre powieści I opowiadania naprawdę 

Pierwsza ma charakter monotematycz
ny, bowiem felietony tu zawarte (pisane 
na przestrzeni lat 1958-63) poświęcone SI\ 
sprawom literatury I środowiska literac
kiego. Nader celne I głębokie uwagi JeJ 
autora polecam szczególnie wszystkim 
zajmującym się . tą problematyką. IJet 
tu, mimo n pływu lat, rzeczy aktualnych I 
Drugą, jako te autor łodzianin I książ

ka wydana przez Wydawnictwo Lódzkie, 
chciałbym zarekomendować bardziej. 
„Rzeczy dziwne i ciekawe" to istotnie 
felietonowy worek. Są tu I trafne a 
kąśliwe recen~je I polemiki, barwne syl
wetki łódzkich twórców, kartki z historii 
Lodzi, poetyckie, subtelne refleksje I 
miniatury. 
Inspiracją dla felietonowej twórczości 

NA KONIU BEZPIECZNIEJ? 

i.Trzeba sit; chyb• przesiąść na konia" - powiedział ar
cybiskup Kościoła anglikańskiego w Ipswich, Charles Hoo
per, którego policja zatrzymała w momencie, gdy - po 
spędzeniu wieczoru w pubie - wjechał z odwrotnej strony 

w jednokierunkową ulicę. Badanie krwi wykazało sporą 
dozę alkoholu, toteż arcybiskupa skazano na 25 funtow 
szterlingów grzywny za prowadzenie wozu w stanie nir
trzeźwym, 3 funty xa narU$Zenie przepisów ruchu 1 utratę 
prawa jazdy na rok. 

NAJLEPSZY LEKARZ SWIATA? 
W wieku 92 !at zma,rl południowoamerykański szaman 

Sethunsa, który uważał się za n;i.jtepszego lekarza świata. 
Po jego śmierci powst;i.l skomplikowany problem spadko
wy: Sethunsa pozostawił 23 wdowy, 200 dzieci 1„. 13 mi
lionów dolarów. 

WYSPA - CYSTERNA. 

W jednym z fiordów norweskich na powierzchni wody 
pojawiła się sztuczna wyspa z betonu I stali. Konstrukcja 
waży 2ł5 tys. ton. Jest to pływająca cysterna, w której 
mieści się 600 milionów litrów ropy naftowej. 

NAJPIERW PLYWAC - POTEM CHODZIC 

Od najmłodszych lat uczy się obecnle na całym świecie 
1ztukl pływania. Male dzieci są najlepszymi uczniami 1 nie
mal odruchowo bez trudu opanowują technikę synchro
nizacji ruchów z oddechem. Mały paryżanin Cyryl zaczął 
pływać w wieku 11 miesięcy, a obecnie, nie mając jeszcze 
dwóch lat, nurkuje Już 1 skacze do wody z wysokości 

1,5 metra. 
ULUBIONY TATUAZ MARYNARZA 

Dwaj dziennikarze holenderscy zbleraj11 oryginalne 
eksponaty: fotografie tatuaży marynarskich. Kolekcja 
obejmuje zdjęcia z Jedenastu krajów. Zdaniem obu zbie
raczy, najczęściej powtarzają się nie portrety kobiet 
1 serca przebite strzalĄ, ale ośmiornice, kotwice 1 mewy. 

SPOSOB NA UPAL 

Radiostacja WCSJ w Morris, w stanie Illinois, postano
wita przynieść ulgę swym słuchaczom, zmęczonym nle
zwykłym upałem: zaczi:to nadawać kolędy, przeplatane 
prognozami pogody s 25 erudnla ubiegłego roku, kiedy 
panował mróz. 

O GADATLIWOSCI - NAUKOWO 

Prof. Joyce z Wielkiej Brytanii prowadzi badania na
ukowe nad„. ludzką gadatliwością. Szczegółowa analiza 
porównawcza wykazała, że przeciętna Angielka wyma
wia aż 105 słów na minutę, bijąc na głowę Anglika. Ten 
irednio wypowiada na minutę zaledwie 76 słów. 

POZIOMO: 3. Pojemnik na strzały do łuku, 8. Wędrowna 
grupa aktorów, 7. Kilka uli razem, 9. Słynny lutnik z Cremo
ny, 10. Jarmarczna lichota, 11. Stolica Cypru, 14. Zabarwia pa
pierek lak~usowy na czerwono, 17. Nasza z1mow.a stolica, 18. 

W pojedynkę, indywidualnie, 19. Zwiedzająca kraj. 
PIONOWO: 1. Pełni straż, 2. Opieka prawna, nadzór, 3. Ma 

4 gwiazdki, 4. Angielskie, 5. Najgłośniejszy wodo&pad, 8. San 
go sławi, 12. Kopia oryginału, 13. Warczący zuch ze Szczecina, 
15. Nie dziel go na czworo, 16. Lina do ustawiania żagli. 

ILE TR0JKĄT0W7 
(CIS) 

Zadanie niniejsze polega na odszukaniu wszyatklch · tróJk11tów 
ukrytych w załączonym rysunku. 

Rozwiązania nadsyła<! należy po<ł adresem „DL" w terminie 7-
dniowym z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka 1 dn. U. IV.'', 

Rozwl11zanie zadań -z dn. u. vm br. 
KRZYZOWK.A: kaskada, aktor, stan, Ob, kon, tri, ar, tryt, oryle, 

arbiter. 
ALGEBRAF 

24 X 8 - 192 + x~-
77- 2 - 75 

101+16 - 117 

N AG RODY KSIĄŻKOWE \\'~lloSo\\·aJl: Zygmunt Z!ellkieWic!, 
f,ódź, ul. Plotrko\•.-ska 85, Zenobia Rechclń!k11., Gadka Stara pow. 
R~gów, Iwona Hanysz, l.ódż , ul. Długos za 21 /23, Botena Kubiak, 
Kutno, ul. Lelewela 16/4, Aurelia Tredlew!ka Lćdt, ul. Kniaziew1-
cza 12. 

Wllmadsktego 1taJe sl11 frarmenł rozm.ee 
wy, stara notatka prasowa, książka czy 
drobne wydarzenie. Po prostu życie. I>'•• 
lietony Jego zbudowane ·~ w sposób nie
mal bezbłędny. Jest tu I zabawna ane1-
dota I celna puenta. Są zwarte, zam
knięte, bez ględzenia, po to, aby wypeł• 
nić zarezerwowane miejsce w gazecie. 
Bo trzeba tu wspomnlec!, I o tym, te 
felietony ttl drukowane byly w latacll 
1969-1971 na ramacll „Odglo16w", 

Rzadko niestety, miałem dotychczas 
okazję chwalić Wydawnictwo Łódzkie 
za projekty obwolut książek. Bo też 
trafiały do rąk czytelników albo 
pseudo-taszystowskie „mazanki", albo 
mocno wydumane, nic nie mające 
wspólnego z zawartością książld, o
brazki - potworki. Rzecz jasna, nie 
chcę powiedzieć, że wszystkie dotych
czas wydane publikacje WŁ były pod 
względem graficznym pomyłkami. 
Trafiały się i książki, zwłaszcza ostat
nimi laty, wydane ciekawie. Od daw
na jednak łódzcy plastycy, oficjalnie 
i nieoficjalnie mówili o potrzebie 
bliższej współpracy z naszą oficyn\ 
wydawniczą. 

O tym, że coś się zmieniło w poli
tyce WŁ w tym . względzie awiadczy 
m. in. książka Wilmańskiego. Pamii:
tam jego niedawno wydany tom wier
szy „Odlot", z wyróżniającą się wśród 
innych. obwolutą, projektu Andrzeja 
Gruna. Tym razem z równą przyjem
nością mogę odnotować, że kolejny 
jego projekt, do kolejnej książki Wil
mańskiego jest i udany graficznie, f 
- rzecz niebagatelna z handloweeo 
punktu widzenia intrygujący, i 
wreszcie znakomicie wprowadza w 
klimat I treść tych felietonów. Zapo
wiada coś ~ rodzaju gabinetu osobli
wości i różności, magazynu ciekawo
stek o ludziach i zdarzeniach. 
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UPRZEJMIE PROSIMY NA" 
SZYCH CZYTELNIKOW O 
TRAKTOWANIE HOROSKOP[/ 
JAKO PRZYJEMNEJ, NIE• 
DZIELNEJ ROZRYWKI„. 

BARAN (21. III - 18. IV) TV• 
dzie1i cieka•wy, obfitujqcy W 
Interesujące &potka.nla. Je<J.no 
z nich będzie mi.a!o n.lepośled· 
nie znaczenie dla ciebie. Pew
nego wyboru n.ie cz11ń w iro
dę. 

BYK (tg, lV - 20. V) Konie
cznie więcej czasu musisz fXJ• 
święcić sprawom domowym, 
gd11i: w przeciwnym ra.zie mo
te d-0Jść do nieporozumień. 
Na realizację dręci:qcych cię 
zamiarów nie możesz na. razie 
liczyć. Uwaźa.j na pewnego 
szatyna, 

BLIZNIĘTA (21. V - 20. VI) 
Tydz ie1i będzie bieqt bez więk
$zych o,trakcjl, ale w sumie 
uda.ny I nlemonot.cmny. za 
duże. czq,s~:,PQ.ś':'?J:.casz na bla-

hostkl I l'OZ"mlen!an żyełe ftlJ 
drobne. Musisz k-Oniecznie bv" 
ba,rdziej l>koncentrowMty. Ina.• 
czej w na.jbHŻ$Zym czasie n.i• 
osiągnAesz sukcesów w iyci" 
osobist11m l zawod<>wym. 

RAK (Z1. VI. - %2. VII) Nie• 
spodziewane pieniądze tub 
ba.rd.zo mila. wiadomość. Sporo 
pracy ! ja.l;,!eś drobne niepo-
ro-zumienie. 

LEW (23. vrr. - 22. Vlll) Nie 
przywiązuj wlęk&ZeJ wa,gl do 
plotek. Popsują ci tylko hu• 
mor ł mogą ci mocno skom
pllkowa~ życie. Konie.czn;. 
musisz zmienić Bl.Vd} 1ttyl z11• 
chowani.i ł postępowa.nie w 
stosunku a.o pewnych o&ób 
pozom.te cl pny}adnych. 

PANNA (23. vrrr. - Z2. IX) w 
polewie tygodni.a. !n/ormac}<i 
od. której będzie wiele zależ<i
lo, nie podejmuj jednak zbvt 
pochopn![ch decyzji, Sporu 
su.kces zawodowy. 

WAGA (23. IX. - 22. X). Clu>ll 
n.ie oc:ekują elę żadne więk
sze wydarzenia tyd<Zień bę· 
dzlesz mógl ttznać za. u.dainy. 
Otrzyrna~z nawet pochwałę lub 
Jakąś łnną premię. 

SKORPlON (%3. X - 2Z. XI) 
Okres sprzyjający zalatw!antu 
ważnych spro,w, W ogóle Jed
nak wiele rzeczy będ.zię it!ę 
gmatwa.lo. Koniecznie musisz 
postępować ba.rdzieJ rozwa:t
n.te niż do tej por-11. 

STRZELEC (23. XI. - Zl. XII) 
Nie wyloorz!ł$taleś s.za.nsy, o
becnie pewnych itpra,w jut 11111 
da się zalaitwić. Pra-w<f.opodob
nie oczekuje cię drobne roz· 
cza.row~mie. W sum.ie dntl doś~ 
pogma,wa•ie. 

KOZIOROZEC (2Z. XIT. - ZO. 1) 
Więcej rozwagi i s~a,teczności. 
Nie za,pominaJ o osobie, którii 
w ostatnich dniach wiele 
spraw et może nieco pogma.
twala, ale jest dobrze do c iebie 
nast.awfona i będziesz poirze
bować jej pomocy. 

WODNIK (21. I - 18. Il) Klo
P<>t.11 z popnedm.1ego tyg<>dnl<t 
~11blro miną, o,le ntech będą 
dla. ci.ebei n~zką, że tak jak 
do te3 pory nie motesz postP,
pować. Jakaś ram.d·ka. lub spo
;ka,iiLe. Nie wyjeżdżaj Ul to• 
botę. 

RYBY (11. U - M. Ill) N!a 
będzl4 1.o n.a.JspokóJnieJnv 
okres. Z1!J.Jwu du.żo pra,cy, Ja
k;eś p/mk.i, hU'mOT'ki itp. r.t• 
czyć · możesz tylko na. siebia. 
PM koniec tJ.1g-0dfl;fa. - w11• 
~d. 



WYJĄTKOWA OKAZJA 
DLA WŁAŚCICIELI „ ŻUKÓW" 

REJONOWA 
SPOŁDZIELNIA PRACY 

USŁUGOWO
WYTWORCZA 

IM. T. KOŚCIUSZKI 
W SZCZERCOWIE 

woj. łódzkie 
przyjmie 
watnych 

od osób pry
do kapitalnego 

remontu (wymiona ka
bin, 
itp.) 

beków, obudowy 

kilka samochodów m-ki „Ż U K" 
INFORMACJE Dział Usług Szczerców tel. 45 

Zgłoszone usługi wykonywane będą ta n i o, 
s z y b k o s o I i d n i e. 

~ , ;„ ______ , ___ , _____________ ""'°''-· 

GARAŻ w oikollcY Ro.n
da TLtowa ku.plę, Ote,rty 
„1.2162" Pra6a., Piotrk·o•w
ska 96 

DOMEK 4-.t?Jbowy. w•ol- WOZEK inwa.tlidz;ki, po
ny (<>kollice Pall'kU Mi- kojowy ' oraz tOll'tepia n 
ch"lewlcza) ~ sprzedam fi.rmy Nowicki - sprze
Tel. 524-88, god?.. 18-20 dam. Tel. 539-łl 121.!64 g 

PLAC b11d()IWla1ny. U7Jbro- SLUCHAWKI mono-ste-

FUTRO - !apkt karaku
ła.we ka.riadyjskie sprze
d.am. Lódź, No-wa 26-33 

SZYBY do samochoćów 
z.a,g•r-a.nic11ny<!h. pano·ra
m iczne. dro·bnoroz;prysko
we - po.leca •. secumit". 
Warszawa., teletem 
10-95-12 - Milhsam 

jo.ny w oonlll'u.m Ju.iiano- reo. glośn i.k u.5 W - FUTRO - muflony po-
wa tainlo sprzedam. Ofer sprzedam, Tel. 474-55 p ieJa.te, sprzooam. Tel. 
ty ,.122&2" Prasa., Pl.otr- 287-93 12477 g 
lrowska 96 KREDENS, stól. krzesła. 

szafę - eprze.dam. Tel. PALNIK do c.1>. na ro-
DZIALKĘ I.OOO m z ma- 465-91 12236 e pę prod. NRF - sprze-
te<rlalem bu.cLow!a;nym w dam. Tel 275-20, wi~o-
Justyinowie - sprzecta.m. MASZY~Ę kuśnierską - rem 12526 g 
W1aiclomość: Lódź, Hl•b- sprzed.am, Lódt. Więc-
nera ł, rn. 3 12288 g kowskiego 28. K~dzia 

SAD z do.mem - okoli- FUTRO czarne - la~ki 
ca Zg.ier:za - aprzedam. ka.ra1kułowe sprzedam. 
ll'el. 16-90-98 12538 g Tel. 3lł6-781 od po1nle-

KOLNIERZE z Usów 
sprzedaję prywatnle: Za· 
chod:n.ia 23 B, m. 35 k. 
dro·gerii z po-d wórza.. P.:>·
niedzla.Mti, so•boty 

BEZDZIETNE małżeń
stwo - czlo.nkowie spół
dzielni poszukuje m 1e
szka.nia (pokoju). Oferty 
„12375" Prasa. Piotrkow
ska 96 

BIELSKO-BI ALA 
pokoje. kuchnia. bloki 
- za.mienię na podobne 
lub mn iejsze w Lo.j·zl. 
względnie okoliey Lo-dzi 
Oferty „12376" Prasa. 
P iotrka.wska 98 

l\ł-3 - Teofilów - spól
dz.1eloze. zam ienię na 
M-4. Oferty „12301" Pra
sa. Piotrkowska 96 

URSUS k . Warszawy. 
bloki - 2 po-koje wszy
stkie wygody. telefo111 . 
52 m kw., pn:y sta.cj1 
kole.io•weJ. zamiemię na 
m iesz.ka.nle z równorzęd
nymi wygoda.mi w Lo
dzi. Tel 688-85, po <:o
dzin!.e 18 12217 

pokoju z 
wy!(odamL z niekrepują
cym wejściem. w śród
mieściu. Oferty „12660" 
Pra..a. Piotrkowska 96 

l\fALŻE~STWO - cz.łom· 
ko-wie spółdzielni po-szu
kuje mieszkania na oól 
ro.ku. Dz;wo.nić 207-48 

MIESZKANIE M-4 
Górna . za.mienię na M.2 + garaż w o.koli.cy Wiel-
kO·P<>lska Wo•ro'll.icza . 
Tel. 435-23 12145 g 

2 POKOJE, kuchnię . 
blokL cenłlru.m t pokój. 
ku.chnlę - bloki Koziny 
za.mienię na ł lu.b 3-p.>
kojo.we m!eszka.nie rów
nol."zędne . Oferty „12421" 
Prasa, Piotrkowska 96 

CUDZOZIE!\łKA pOMU· 
kuje mie-szika,nla dwu.po
kojowego z 111-yg-0dam i. 
te-lef-0mem. P!Mme z gó
ry. Tel. 207-77 12160 g 

cLzi.al!k u. 12.229 g 
DOM mtlll"O'WlMIY z wy. FUTRO nowe tapki KONSTANTY Czerwonl~ 
sOOa.mi w ZJOd-zt .iprze- LAPKI k.al!l>&dy<jsk.ie, ru>- ka.raikul-O>We, kamadyj.skie - gtneke>log. Tu'Wima 20 
dam. Ofe.'l'tY „12309" we ~ &pt'Zedarn. l Maja - sprzedam. Tel. 536-118 Dr ZIOMKOWSKI, skór-
ł'lra.11ai, !PLotl11cO'W&ka 96 8, m. 16, god~ 16-20 APARATURĘ na.glaśnla- ne weoner)'07.ne, 16-19. 
PO&. d.6mu w centirum SZCZENIĘTA wYtly jącą. Stereo. Hi-Fl, pl~-- P iotrkowska ;;s, prócz 

Około 25 tys. łódzkich zuchów, harcerzy l łn111uktor6w 
;,;,:.;;,;;.;..~--=-,-o-z-po-c-z-ę-lo_n_o_w_y_rok pracy 19 7 2173 

P,o. raz -pi.el'wszy u1roczysta 
ko1n.feremcj a mstruok to.rów ZHP 
1na.u.gul!'ująca. novry rok harcer
ski 1972/73 o·dbyła s ię w jed
nym z największych lódllkLch 
zakładów praocy w Fa.bryce 
T ranoSfo.rma.torów i Apa1ra1tur;v 
Tra.kcyjnej „Elta". 

Wozoraj p!"Zed połud.niem 
mlood.zle·ż ze sta1rs.zych cLruż}'n 
ha.r>Ce·rsikich zwiedz-ila hale pN
<iu:kc;pj.n.e. W)"stąp ilY tu ta.kże 
llaroerskie ZetSIPOIY artys tycz-

Dodatkowe 
• • szczep1en1a 

·w wytyp1>wanych poradniach 
„D" odbywać się będą od . IS 
do 20 bm, dod.atk1>we szczepie
nia doustne dzieci, przeciw 
chorobie Heinego-1\iedina ty
pem I. Na. Bałutach w poratl
nl przy ul. Snycerskiej 5, 
Górnej - Cieszkowskiego 5, 
Polesiu - Cmentarna 10, Sród
mieściu - Pio.trkowska. 113 j 
Widzewie Wys1>ka 10/H. 
Dzieci ze żłobków winny mieć 
skler1>wanie. Również potrzebna 
jest książeczka. zdrowia. dzie-
cka, (r) 

ne ,,Lód0kie Szczygły" i „Bala
ła·ik.i". Naito1mi.ast po polu.d!niu 
odbyła się w „ ELcie" ofiicja~na 
UJroezyst.ość otwad'ci.a no.we~o 
roku pr.aiey harcen!>kiej , na 
kltórą p!'zyby1i : na.cz;e1nd•k Głów
nej Kiwaroeiry ZHP - harc-
m i.sbl'z Po.isk.i LuooweJ St. 
B o•hdamowti.cz, sekretarz KL 
PZPR - B. Ka.plitan. pnzewoti
niczący Prez. RN m, Lo<izi i 
pl'zewo.dniczący Lód'Zlciej Ra.dy 
Przyj.a.c.iól Harcenstwa J. 
Lo.rens. kura.t01r - H. Grenda. 
przeclJSta.wi.ci~e baJu.ckich„ władz 
oraiz brartmiJch 01!'gan:za1CJ.i mlo
d::zi.eżo•wr•~h 2lMS. ZSP i Cho
.-ągwd Ziefni Lóc:Lzkiej. Go,\oi 
se:.deozmń.e po.wttala komeruian!
ka Cl10ll'a•g·wi Lódzkiej ZHP om. 
BohMern;ik ich D ziieci Po.lskJch -
G. Ada,mozewska. 

Nacze1niik ZHP - St. Boh
da•no<WDCZ przedsta.wił główne 
za,da111ia prJliC,Y w d•ouci:ynach , 
.sZJCz.e pa eh i h ufcaich. Pod ha -
slem ,.'I'wór>Czą myślą i spraw
nym dzliaJa.n.iem tworzymy ju
tro Po·ltS>k.i", stair.tuj ą ha,rceorze 
do n.c>'Wego r01ku swej dlliala·l
no.śc i . Objęc ie patr<>.natu nad 
ol>ch<>danni :;oo roozm.icy u:ro.d.z.i.n 
M. Kopoel'lil i.ka we wszy bkich 
lócLZlk.i.ch szikola.ch. ,k,o,ntynu
O•Wa.nie pa.trona1tu nad bu.dową 
Pomni.ka Centrum Z<Cinoowia 

1 w niedzielę I z m i a n a tras 
lromwu)owych i uulobusowych 
w związku z Ogólnopolskim Wyścigiem Motocyklowym o Zloty 

Kask uDL" w niedzielę - 17 bm. - tramwaje linii „7~' 1 „9" oraz 
autobusy „65" i „78" od wyjazdu do godz. 18 kursować będą 
częściowo zmienionymi trasami. 

Linia „7" - z Niższej: ul. ul. Niższą, Dąbrowskiego, Rzgowską, 
Pl. Niepodległości, Piotrkowską, żwirki, al. Kościuszki, Zachodnią, 
Obr. Stalingradu, Konstantynowską do pętli na Zdrowiu. 

Linia „9" - z Dąbrowy ul. ul. Dąbrowskiego, Promińskiego, Kop
cińskiego, Narutowicza, Kilińskiego, Nowotki, Pl. Wolności, Obr. Sta
lingradu, Konstantynowską do pętli na Zdrowiu. 

Autobusy linii „65" - z Pl. Barlickiego, Żeromskiego, Wi<:ckow
skiego, żeiigowskiego, Obr. Stalingradu, Kasprzaka, Tybury, Luto-
mierską do Bazarowej. , 

Autobusy linii „78" - z Dworca Kaliskiego: Karolewską, Towarową, 
A. Struga, Żeromskiego, Więckowskiego, Żeligowskiego, Obr. Sta
lingradu, Kasprzaka, Lutomierską, Wielkopolską, Woronicza, Alek· 
sandrowską, Lanową, Traktorową, Rojną, Kaczeńcową do „Elty". 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

Dz'.ecka. r0<zw,ija.nle . r.ói!moro 1-
nych form dz.:a.tailinoooi kultu
ra.lnej. spol't<>Wl!'i i tu1rystr-cz.
nej - to t~'lk.o lliektóre z wie· 
lu zadai1. 

w czasi.e wcu„ra1j,suej u.roezy• 
sto.ści dO•kOOl.a.no deko.ra.cj·i za· 
sluii'.onych Lnstruikb<>rów ZHP 
o.d1zma1cZ'enia.mi -państwowrmi i 
i h.onorb•wymi odzna.kami m. 
Lodzi. 

Zia.ty Knzyż Zaslu.gi o.trz)>mat 
ha!'Cm l.str.z PO•l.s.K i Lud~WeJ :-
St. Le.sz.czaok. Srebrne Kr.zrze 
Za.sługi ha•rem 'st~ze: B. 
Kucl1czyń.s.ka i J . Ku.chars.ka. 
H o·noro-we Odznaki m. LO·dZJ'. -
phm J. Baisse, tun B . Chaj
da.s. hm B. Dz.la.nek, phm J , 
Grzelak. hm Wł. Harternber,g, 
hm B. Kub iak , lun A. La.za-:"
czyk, E. ROlk.icki, hm M. To
&ia<lc, W. Ty1mam. 

Pom.a•dto do. st.<>pn.ia Harcmi· 
st~:l!a Po1los•ki Lu.jo.wej zostal•L 
m i.a.n.o.wa.ni; A . Buko•wlecki. St . 
Kędzi:.erskb. J. Mnecz n !,kow;.k i, 
J. Wdówka. K;Lk.amaś·c'e osób 
o-b!"Zy>nu~o ró1.1.111iei'. Krzy:i..e 2.a 
Zaslu.gi dla ZHP i OdJzma·ki 
Przyjaciela Dzlieaka. DYi>lom 
Prizyjaiclela. D z\ooka pl"zY'zmano 
srozepoon: „Ml:>dy Las" p~zy 
S.i;k 0,1„ P.odst. nr Z3 l im. 25-
lec i a PRL przy xxv LO. 
Odbyła i: i ę także mi la uro· 

~Z)'st.ość pnekazanla p!"Z.ecl.s ta -
\"i.cielom Komendy Chorągwi 
Lód.ZJldej ZHP puicha.ru W)-ko
na1n!>go. w czyn1e spolecmym 
przez p.~zod·uJa,C}"-Ch robo•tn.'.k ·5W 
lód7Jk.i,ch za'kla•dów pracy. 

Sekretarz KL PZPR . .....; B, Ka
pitan. pnzeka.z:ująoe w imien:u 
KL PZPR i Prez. RN m . Lod l.l 
serdeOZl!le żyioW'nia. pom~-ślne;t<> 
stai!'tu do n01Weg01 ro-ku pra·CY 
ha·rcewk>ej. podkireślLl m . in„ 
że vnstamcje pa:rtyj1ne i władze 
pańsl'\V<l'\\-e baZ'dzo liczą na 
'.\-.s.z}'\Sbk>:e !Jniicjaitywy lód.zk :ej 
mlodrzieży. wśród których na. 
sZJCzegól•ne uz:namie zaostu.gttje 
j,ni.cja.tywa Ko.mendy Chorągwi, 
nawiązan:a b;'ii.szych ko.ntak• 
tów z zs1kJada1mi pra.cy. pozna· 
n i.a przez harcenzy trudu lódz:
k i•ch rołM>tm.ików. 

Na zakoń.caenJe u.ro.czystej 
ko.n feren.cji wiręczoa10 p.rzedsta 
wLc.iie1om 12 z;ak!a.dów pracy li
sty z pod·z,iękoM·a1n.iamii 1.a 
w-~póJ!pracę z ZHP. 

(J. kr.) 

Kolll!ltaiMynowa wraz z spnzedarn, Tel, ~17-80 ty. taśmy sprze<1am. Tel. sobót 11773 g 
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g UDZIELAM lekcji gry INŻYNIEROW l\IECHANIKOW lub TECHNIKO'V 
~am. In.fo.rmaeje: _ -p11.n.1.e .sp!"Zeda.m . na torte>pian:e, Tel. MECHANIKOW z praktyką zatrudni na stanowis -

STOLARZY BUDOWLANYCH I MASZYSOWYCH, 
CIESLI, TYNKARZY, MURARZY, BETONIARZY, 
POSADZKARZY, CERA!\UKOW, LASTRYKARZY, 
SLUSARZY, SPAWACZY, BLACHARZY oraz RO· 
BOTNIKOW NIEWYKWALIFIKOWANYCH przyj
mie Lódzk.ie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej
skiego nr 1 ul. Piotrkowska 55. Zgłoszenia przyj
muje dz.lal kadr I szkolenia w godz. 7-13. 7415-K 

KOllll9talntyin\'lw, Lask& 37 ZgleT'Z". Kamienna 12 629-4;,, Bąbińska kach konstruktorów i technologów. SLUSARZY 
DOM ~y 8-la;- ~pr.z;y S:zipiotalu Woj.) GRY fortepian.o>Wej u- obróbki ręcznej. TOKARZY 'pociągowych i ROBOT_ 

NIKOW TRANSPORTU wewnętrznego Fabryka. Apa. 
bOIWY. buidynlk.I. IOOPQdar- SYRENĘ 105" przedam ci.ziela dyplc>mow.a.na na.- ratury Elektr1>medycznej ,,Fa.med" w Lodzi, ul. cze, ogród s J>laiOem za.- KOLUMN~ gl~nlilrową " 6 uezyclelka. Próchni·ka 
l-1iołnym _ i.oo.a m (si- zie W?Z.macnl.aczem tran- Tel. 291-52 12331 g 23_ 34. lewa oficyna. par- Szparagowa nr 2. 7477-K 
aa. 6WliiartłC>, te-~). - zy.stol!'owym sieciQl\\'ym SYRENĘ 103" - spme- ter, ff<ld.z, 15-19 11985 g KIEROWNIKA dz, kosztów z wykształceniem 
OleiltY ,,.11153" Prasa.. 10 W z 1171\l<fla<dą na ma.- daom. Tel. 868-67, po 14 ZAPISY wyższym lub średnim ekonomicznym, INZYNIE-
Pl.o<tnloo'W!llk.a H g.net<>toai, palmę ;,Fe- .na kumsy se- ROW MECHANIKOW na stanowiska konstru.kto-

n1kls" - S metiry - eprze SAMOCHOD ,.F!ait 125 P" kretanskle, biu.ro•wości. rów I technologów, TECHNIKOW l\łECHANIKOW 
dt&n1: Z.ód:t, Grod11.:le1i'llka .sprzedam. Tel 625-28. sfenogrllfil, p!B'ltnla. na do · pla:nowanla warsztatowego oraz SPĄWACZY, 
34, m. 5 1!613 g go<!z. Ił-I• 1Z124 I maszynie przyjmuje Sto SLUSARZY, TOKARZY, MURARZY, ROBOTNI· 

llk ._ PO\VODV ·~"'azdu rzy<Szeinle Stenogra- KOW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do . działu pro-
pl'.!.A21ll_°!_8~~-A:--.w D~~ :"przedam: .~~chód w i Maszyn!.stek, ul. totypownl i do produkcji - zatrudni zaraz. Za-
~ ~.,.,... _,..,,,..,.,-„1• 588 , .Hillman lmp" w do- S!enkiewi.cza 63, tel. ktad Budowy i Montażu Maszyn Przemysłu Spo-

OBRAZ lltait7' - kupię. bO<la 85 ~ g •konał""lll stanie, przy- 273-18 8450 k żywczego w Lodzi, ul. Pojezierska. 97 tel. 590-70. 
'lllel. 6łl!-t6 12592 g CALLE uk~one w ~ ,. Warunki pracy i płacy wg ukladu zbiorowego dla 

czepę „Tra.mp", płaszcz ANGIELSKI, mgr Du- przemysłu metalowego, a.ARA% lru«>ię lub wy domo21kach, dute. kwit- skórut'tlY czarny, męskL. tkiewLcz, 
3

as-&9 12304 g c._ _ _: _____ _::__ ___________ _ 

d7Jl.erżaiwifl, nadchęl:niej nące .sp~. KO'lu.sz- wózek i.nwalidzJd. Tel . KIEROWNIKA działu zmechanizowanego obra-
O]r,oil.l.oa 111:..te;lk:I. - No- kl., ul. p,rne.ja:zd 8, 'tel. 8511-52 12.530 li ZGINĄL · piesek blaly, chunku z wykształceniem wyższym ekonomicznym 
'W'Odlk1. fl'el. 821-lr 183, wl.ec2lo1'till 1.Zll li przy o-gOl!l.ku czarna ?at- lub średnim 1 znajomością zagadnień księgow-0ścl 

· Dnia 1ł wrzełnla 1971 r, 111inl\ł łmiercil\ 
tral'iczn-. na poaterunku pracy, przeżywszy 
la.ł li 

I. · t P. 

CZESŁAW PACHA 
Posneb Odbędzie 9141 4Dia 11. IX. 197Z r. 

• 1odz. 11 z kaplicy cmentarza na Dolach, 
· o czym zawiadamiaJl\ porrl\Żeni w nieutu· 
lonym smutku 

ŻONA, DZIECI. RODZICE, TESCJOWIE, 
BODZE!i<STWO ORAZ POZOSTALA 

RODZINA 

„ZASTAVJI 750", rok ka. Lebek, u.szy czarne matenalowej oraz programowania maszyn księgu_ 
1967 - spl'Z<edam. Pająk. - eb<>jące. Odproiv;a.dzić Jących typu Ascota i fakturujących, INŻYNIERA 
Zelów, Herbertów 8 za "l\"Y'fl&~renlem. ODLEWNIKA na stanowisko starszego technologa 

Wlóklen.nl-cza. 9-15 ze znajomością zagadnień inwestycyjnych 1 10 „MOSKWICZA 408" 
&prlledarn. Zi'All'Z· Ko- POSZUKUJĘ gall'ażU 
ściu.szkl. 1 12545 g okolice RO<llda. Tirt:owa. 
„FIATA 850" apl:'Ze· Tel.. 422-D! 12669 
_d_a._m_._T_el. __ :as_9-_6s ___ 1_2_43_4 POTRZEBUJĘ .samo.chód 
„FIATA 125P" - 1300 - Ny<sę" lub „Żuka" 
(1969) stall'l bardro dobry ra~ w tygo.d!l'liu do Waor
- .sprrz.e<dam. Tel ł18-77, s.za•wy; O!erty „1213ó" 
godz. 20-:n 12502 g Prasa. PJO'trk<>w.ska 96 

FORDA" osobowego -
~tan OObry ta.nl.O 
sprzedam. Lódt, Kolum
ny llł Włl g 

PRZYJJ\1Ę pracownlka 
do zakladl1 oza.pnlczego. 
Pi0t.l'k.IOW3k& 2.ł 11461 g 

GOSPOSIA dochodząca 

MODELARZY do wykonywania modeli drewnia· 
nych lub drzewiarzy do nauk! zawodu, KIEROW· 
NIKA sekcji wydawniczej-poligraficznej z wy. 
kształceniem wyższym lub średnim 1 dobrą znajo_ 
mością problemów malej poligrafii i grafiki oraz 
z-cę KIEROWNIKA d,.,ialu przygotowania doku
mentacji z wykształceniem wyższym technicznym 
łub ekonomicznym z dobrą znajomością obiegu 
dokumentacji produkcyjnej izatrudni natychmaist 
Kombj.nat „P1>nar - Jotes" w Lodzi, ul. Wólczań
ska. 178. Warunki pracy i płacy do omówienia w 
dziale osobowym kombinatu Lódź, ul. Wól-
czańska 178, 7'39.K 

ZBROJARZY. BETONIARZY oraz OPERATOROW 
cięi.kiego sprzętu budowlanego zatrudni natych
miast na terenie Lodzi Lódzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 2. Wynagrodzenie 
Podstawowe wg układu zbiorowego pracy w bu
downictwie o~·az premia db 30 r;u:oc. Zgłoszenia 
przYJmuJe dział zatrudnienia w Lodzi przy ul, 
Słowiań511tiej ~7 pokój nr. H, tel. 448-42, 7360-K 

- MASZYNISTKĘ - wymagane wykształcenie śre
dnie lub podstawowe, ukończony kurs maszy. 
nopisama oraz praktyka w zawodz.ie, 

- PALACZY c. o. z uprawnieniami 
-MURARZY 
-STOLARZY 
- ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO 
zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Remonto. 
w.o-Budowlane Handlu Wewnętnnego w Lodzi, uJ. 
Pi1>trkowaka. 57. Warunki pracy do omówienia w 
komórce kadr I piętro, pokój 16. 7483-IC 

- GLOWNEGO KSIĘGOWEGO, 
- KJĘROWNIKA produkcji, 
- z TECHNIKO\V bud1>Wlanycb, 
- GLOWNEGO MECHANIKA., 
- ST. REF. TRANSPORTU 
- 3 KAMIENIARZY - LASTRYKARZY 
- JO BETONIARZY, 
- PRACOWNIKOW niewykwalillkowanycb 
- LITERNIKA do kucia liter w lastrico ' 

i gra.nicie. 
zatrudni natychmiast WoJewódzka Spółdzielnia ::i:i ,r.:,aterialów Budowlanych w Lodzi, ~.29~-~ 

w dniu 11 września 1972 r. po długich 
1 ciężkich cierpieniach. zmarł opatrzony 
świętymi sakramentami, przeżywszy lat 66 
llaJukochańszy Mąż, Ojciec, Teść i Duadek 

„SYRENĘ 103" - st.am potrzebna. l.<>rentza IO. 
i<dea.lny, maly przebieg m. 6 Po południu. Dr 

apraedarn. Oglądać: Bleńklew~ 11933 g 

PRZERABIAMY o-buw!e 
na mo.dine fa.sony, <>bca
sy korkowe i noski, re
pera.cie w peŁnym za
kresie. Inowro.cl<i w-ska 1 
(pa•wiloo) k"'1llec t.u to
mie:rskiej, Górny 12258 

POMOC samo.dzielna ~o POTRZEBN:\ pomoc do,SUPERELEGANCKIE stro 
trzeeh 06ób - potrzeo-1dz:iecka potro-cznego. - ie ślubne artystycznie 
na. (Referencje.) NO<Wo- Wiej&ki, Lódż, Teo!ilów.

1

szyje z powierzonych 

S. t P. 

BOLESŁAW BIAŁKOWSKI 
Pogrzeb odbędzie się dnla. 18 września 

1972 r. o godz, 15,30 na cmentarzu na. Do
lach, o czym zawiadamiają pogrątenl w 
&'ł<:bokim żalu 

ZONA, CORKA, ZIĘC, WNUCZEK 
I POZOSTALA RODZINA! 

Dnia. 16 września 1972 roku zmarł nagle 
dlugolet.nl zasłużony pracownik naszej 
spółdzielni 

WACŁAW BADOWSKI 
Wyra.zy głębokiego wsp6Jczucla Zonie 
Rodzinie Zmarłego skladaj11: 

ZARZĄD, RADA, POP PZPR ORAZ 
KOLEŻANKI i KOLEDZY ze SPOL. 
DZIELNI INW ALIDOW im. HANKI 

SAWICKIEJ w LODZI. 
Pogrzeb odm:dzie .się w dniu 18. IX, br. 

o godz. 17 na cmentarzu Zarzew. 

z głębokim bólem zawiadamiam, te w 
dniu 16 września 1972 r. zmarła po dlugich 
ł ciężkich cierpieniach moja ukt><>hana., Je• 
dyna siostra · 

8. t P. 

LONGINA SZARF 
mgr ekÓnomil 

Pogrzeb odbędzie się 19 wrzefola br. 
o godZ: 15,31) z kaplicy Cmentarza św. 
Franciszka przy ut. Rzgowskiej, 
l>ogrążona yv głębokiej żalobie 

SIOSTRA • 

Oświawwa 49 (od Stry- OPIEKUNKA do.chodząca 
koW&kiej), go<dz. 10-H, do a-letniej dzlewczy·nkl 
powszedL!ile 15-18 12444 za.raz potrzebna. Mia-
KONTO PKO na samo- nowskiego 8 a., m. 4 cna 
chód przejmę. Oferty przecLw Kome<ndy Ru
„12492" Praaa, PliOlt.rkow- chu). Zgtoi:zenla po go
ska 96 dzilnte 18 12522 g 

6849-K 
.,~,,~~~~""'~~~~~,~~~ 

KURSY JĘZYKÓW 
TWP 

OBCYCH 

ZARZĄD WOJEWODZKI TWP 
rozpoczął zapisy na począ'tkowe, za
awansowane I konwersacyjne oraz 
specjalistyczne kursy: 
+ angielskiego, + niemieckie10, . + francuskiego, 

+ rosyjskiqo, + włoskłe10 
+ l hlszpańskieao. 

Zapisy codziennie oprócz sobót 
16,30-19, ul. Wólczańska 23 
oraz ul Piotrkowska 68, 
teL 301-04, 

w godz. 
{szkoła) 

TWP, 
S661-k 

SAMOTNI 7Jilajdą cieka
we oferty małżeńskie w 
prywatnym Biurze Ma
trymonialnym „SWAT• 
KA" Lódż, Piotrkowska 
133 12462 g 

OPIEKUNKA do dziecka 
póltotra.ro.c1JI1ego i!la. sta· 
le potrzebna, Tel. 3Cf2·21 

POMOC d<> d~ecoka p~ 
trzebna.. Tel. 600-10 

POMOC oomO<W.a. na ;>ta
le potirze·bna.. Referencje 
pożą<iaine. JęcLra.szczyk, 
w Oj&ka Po.lsltiego I 62, 
m. ' 12.540 g 

FOTOGRAFIE naigro.bko
we, termin 3 1yg-0clln.ie -
wykoou.je TarnO•WSk.i, 
Piotrkowska 84, ln!or
maoeje li.stow.nie: Lęczy
<:a., W od.na l 12587 g 

POMOC domowa po
trzebna, Li-powa 51-H 

POJ.UOC d,o. 2-lebniego 
cLzleck.a za.raiz pO<l:rlrebna. 
W1adom<06ć: Wołbor.ska. 5 
m . łl 12604 g 

OPIEKUNKI do 8-le<tmie· 
g-0 dz.ie.ok.a „ PMZU•kuję. 
Teo!.iilów, Tra.k!boa'owa 
63 d, m. 1, bl. ~. po 16 

OBUWIE! PrzerabLa:nie 
-Obcru;ów. Ot!'.S.Z nos-ków 
na n.O<Wocze<me. wygod
ne ta.sony„ 643-86, M!· 
ck iew'iicza 2ll., Wr<'blew
&k.i. B967 1: 

polska 2110. m. 3ł. tel. ul. Ln1a.na 11, m. lł. bl. materialów firma „Ro• 
528-63 12590 g 321 12370 g ma", Zachodnia 71 

·===·===·===·==·=·===·===·===·-„ Ili OD 1a. 1x. BR. w P~T „u N 1 w e R s A t·~ fil 

~ ~!~Z PREMIOWA ~ 
~ ARTVKUŁOW ol ~I 
~ konfekcy1nych · ~ 
• pod hasłem: Ili 
Ili DZIŚ KUPUJESZ! • 

~ DZI$ ~~1~UJESZI ~ 

I
.,, WYGRYWASZ ~ 

I ODBIERASZ Ili 
~ NAGRODĘ I • 

~ ~~~R~~y CN~ !~!:!a~~i0~d~i~I: ~ 
m punkt informacyjny tel. 481-85. Ili 
~ -IJ2T l!iiiEiil=s= I ====:1====: I====: I~ 1j 

DZIENNIK ŁODZKI nr: m (7503) 2: 



'WAZN'B TELEFON'!' 

lnformaeJa telefo.nlema 
Strat Potarna 08, &66-łl, 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowl11 MO 
Informacja kolejowa 
Informacja PKS 265-96, 

TEATRY 

03 
295-55 
09 
01 

655·$$ 
5n-20 

WIELKI - gOO.Z. 19 "Daitn.la i 
Ch1oe'1, 18. 9. n.teczyn.ny 

POWSZI:CHNY gO<!Jz. 19.15 
„Perla". 18. 9. nlecZY'JUIY 

NOWY - gOO.Z. 19,15 „Ja.k wam 
.się podoba", 18. 9. nieczynny 

MALA SALA - nie.czyn.na 
JARACZA - gO<l:z. 19 „Anty~ 

na". 18. 9. nLec.zy.n.ny 
TEATR 7.15 - god'Z. 15 "Trę-

c!.e>wa.ta", goctz.. 19.15 „Pl-0.se.'1-
lt!i pań swaiwolnych", 18. 9. 
niecz.yn.n y . 

MUZYCZNY - g-Odz. 19 ,.Kra-ma 
uśm iechu". 18. 9. nieozy·n.ny 

ARLEKIN - go.dz. U I 15 „Ka
cror Kwa.k i szewc Kopytko" 
18. 9. gO<lz, 17.30 ja.k wyżej 

PINOKJO - ge>dz. 12 „Ela w 
kNliilnle 'lid.ewa.czy", 18. 9. nle
OZY'IlJllY 

MUZEA 
SZTUKI (ul, W1ęcke>Wsklego 36) 

godz. 10-16, 18. 9. n ieczynne 
BISTORU RUCHU REWOLU-

CYJNEGO (ul. G<:lańska 13) 
godz. 10-16. 18. 9. nteczylllne 

IDS'l'ORII WLOKIENNJCTWA 
(Plotrke>W\Soka 282) g<>diz.. U-16 
18. 9 nieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO
GRAFICZNE (Pl. Wolnoścl ' 4) 
godz.. 11-16. 18. 9. n ie.czynne 

EWOLUCJONIZMU (Pa.rk Slen-
kiev.':.cza) ge>dz.. 10-14 
l8. 9. nieczynne 

t.ODZKJE ZOO 
czynne w go.dz. 9-18 (!kasa 

czynna w godz. 10-17 
PALMIARNIA 

czynna w godz. 10-17. 

KIN A 
BALTYK - • Love sto.ry" -Od 

laJt 16 (USA) ge>dz. IO. 12.J 5, 
14.30, 17, 19.30, 18. 9. jak wy. 
rej 

LUTNIA - Nztemla 
o<:! laJt 14 USA) 
lZ.30, 15, 17.30, 20, 
wyżej 

fa.ra.omÓ\\~•• 

godz. 10, 
18. u. jak 

POLONIA - „Love story" od 
lat 16 (USA) godz. !0 .1 5. 12 30. 
15. 17.3'0, 20. 18'. 9. jak wy:!;ej 

WISLA - „Pe>k'U•Sa" od lat 18 
(wl.) go.ci.z, 10. 12.15. 14.30, 17. 
19.30, 18. 9. jak wyżej 

WLOKNIARZ - „Ziemia tara
o.nów" od lM 14 (USA) go.:iz. 
l<l , 12.30, J5, 17.30, 20 18. 9. 
ja1k wyż.ej 

WOLNOSC - „Klo.po.ty :z cno
tą" od laJt 18 (ju.g.) godz. 10. 
ia. 14„ 16, 18, 20, 18. 9. jak wy
żej 

ZACHĘTA - „Wl.elka nadz.!eja 
bi.aJych" Od la.Jt 18 (USA) 
ge>dz. 10. 12.30, 15, 17.30. 20 
18.9. „Waterloo" - (B) od lat 
14 (ra.dz.-wt.) g<>di.. 10, 13, 
16, 19 

TATRY-LETNIE „Lampy 
:n.a.fte>we" od laJt; 16 (czech.o-sl.) 
ge>dz. 19, 18. 9. „Ostami wo
tlowu1!ik" oo la.t 18 (USA) g. 
l8 .~ (ki'!l.C> oz.yn.ne tylko w 
dilti pogodi!l!e) 

STYLOWY-LETNIE ; ,Cz.as 
wniera.nla" od lat 19 (fra.nc.) 
godz. 18.30 (ki.n.c> czynne tyl
ko w dni pogodne), 18. 9. Jak 
wyżej. 

STYLOWY „Obcym WIS\ę<p 
w.z:bro·nilooly" od laJt; 16 (pol.) 
go-dz. 15.30. 16.ł5. Tylke> dla 
kin stu<:lyjonycb: .Strategia 
pająka" od lat 16 (wl.) gooz. 
18 20, 18. 9. jak wyreJ 

STUDIO - „K;ról Maciuś I" (A) 
oo. lat 7 (poi.) g.odz. 15.10. 
„Ero>t>ss '.mo" e>d la.t 16 'fr.) 
godz. 17.15, 19.30. 18. 9. „Ero
t.issi'.mo" g.odz. 1'7.15. 19.30 

TATRY - Ba,jka .,Saba detek· 
tyw" go.<:t,z. 10. 11, 12. 13, 14 . 
l5. 16, 17. Po.ż;egin.a.n.ie z fil
mem: NPiękna Angeliik.a" O<! 
lat 16 (fra.nc.) gocLz. 18. 20 . 
18. 9. Pożegna.nie z filmem: 
;,Pięk:na Angelilka." g,od~ 10, 
12. 14. 16, 18, 20 

CZAJKA - „Win.net-011 1 !trói 
na.fty" (ju.g.) od lat 1J godz. 
15. 17. 19, 18. 9. n ieczynJ1e 

DKM „Tora.. Ta<ra, Tora" 
(USA) od laJt; 14 g-0dz. 16, 19, 
18. 9, ... Czle>wiek Ool'kiestra" 
(fr.) od laJt; H godz. 16. 18, 20 

E.OLEJAIJ.Z - „WaJet k.arowy" 
(USA) od la.Jt 14 gocLz. 17, 18 
18. 9. nleozyin.ne 

ld>K "Swiadek za,glm.ąl" 
(rad.z..) od laJt 14 godz. 14.45, 
„Zlot<> Macken,ny" (USA) o.d 
la.Jt 16 g<>dil:. 17, 19.45, 18. 9. 
Jak wyżej 

GDYNIA 
od laJt 
12, 14, 
wytej 

„ Dz;iJkle drcleok<>" 
16 (franc.) g-0<ltz. 10, 
Hl, 18, 20, 18. 9. jak 

HALKA Bajki: „Dwie Do-
rotki" g-0dz. 14.30, „Wydi!"a 
pama Graha.ma" (A) od lat 7 
(an.g.) g·ooz. 15.45, „MaJżeń
sbW<> z ro.i.sądku" O<! lat 16 
(<po.I.) g<:>d.z. 18. 20. 18. B. „Cl 
W\spanialli młodzieńcy n.a 
swych sw.U.eją.cyicl\ gru.cho
tach" (B) (.aing.) od lat 16 
godz. 15, 17.30. 20 

1 MAJA - Ba.jka "Dlu,gile u
s2'lki" god'Z. 14.30, „Nieśm i~r
telni Flip i FJia,p" (B) od la.t 
11 (USA) godz. 15.30 
„Tri.st.ama" od lat 18 (hl.s!.P.l 
od lat 18 godz. 17.30, 19.45, 18.9. 
;, Wł.ad.ca gór" (Al (rada:.) od 
la.Jt 7 gC>dz. 14.30. . Zmiervcil 
bogów" od lat 18 (.NRF-wt) 
go.dz. 16.30. 19.30 

Ml.ODA GWARDIA - „Wuja
IS·Zek c.zaro.d:r.tej" (A) o<1 lat 11 
~węg.) g-0<1.z.. 10, 12. H , 16, 
„Korona smierci" od la.t ta 
(węg.) godz. 18, 2~. 18. 9. „Wy
zw<>l·en.l.e" cz. Ill. „K.l.erunek 
glów.ne.g,e> Wde.l'lZenia" (A) <l4 

U ~.) .,-. 10, 11.IO, 
is, 17.ao, to IO n, Wie-~ - ~?Jr.,------------------------------------~-:::" Sta.liingra.du 15. NJEDZmLA, ·17 WRZESNIA 14.05 Presley ~aj I dz.!A. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik; 

MUZA - ,KaJt~ 1 7-g'lo'l)' 
•mok" C>d !rut 7 (Węg.) godz. 
16. „Jedlna z tych rzeczy" od 
la.t 18 (duński) goooZ. 18, ao, 
18. 9. ja.k wyż j 

14.20 Perys!wp. lł.ł5 Su.pergru- 20.00 „Warszawska Jesień 11172'1 

DYZUBY SZPITA.LJ PROGRAM I py - belllłX>Wa elliL 1510 Mu- transmisja z Fllharmonll Naro-

Szpital tm. H. Wolt - r..a. 
giewnlck.a 3ł136 - dzielnica Ba· 
luty e>raz z dZ!eln lcy Sró<:1m1e
ście . pe>ra<l.nta „K", ul. Nowot. 
kl 60 

:r:yiczne premt.ery . 15.30 Sla:iem dowej. 20.50 Klub D<>brej Ksląt-
9.00 Wt.ad. 9.05 Fal.a 't2. B.15 ska.rbów waweL9klch . 15.50 zwie- kl. 21.20 „Inflacja 1924" - Ste-

OKA - „Sta.ll't" (belg) od lat 
16 godz. 12 30. 15, 17.3-0 . 20, 
18. 9. jak wyt,ej godz. 10, 12.30, 
15 ~ 

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla rzen ia prezentera. 18.15 „FAMA tan Zweig teatr (Katowice). 
dzieci mlodiZych .. Te111 z ple- ni.esie" - rep , 18.ł5 Piosen.lt.i z 21,45 „Nic nowego" przed ka• 
gam!". 10 20 Ta.Jety 1 fakty. włoskiego bu.ta". 17.05 .,Ko.mi- merą Szymon Kobyliński. 

POLESJE Bajki godz. H , 
„Dw.oj :q& huśta<W'C'ł!" (USA) 
od lat !6 godz. !5, 17. !9, 
·18. 9. jak wyż,ej (b6 po.raJ1-
ku) godz.. 17, 19 

POPULARNE ,.. Cu.cl~ 
la.mpa Aladyma" (tr.) od lat 7 
gQdz. 17. ,,.l'oslanlec" (an~) 
Qd la~ 16 dz.. 18.45, 18. I. 
Tu! czyrn.ne 

PRZ!WWI0:9NIE - wBaJ.lacl.a O 
Cable'u Hogue'u" (USA) od 
lat 16 go<l:z. 14.30, 17, 19 30, 
18. 9. , .Sm ieorć lpu" <rum .) od 
lat 18 llOd:Z. 11. 13.15, 20, „150 
na godzinę" (pol.) <Hi Ja,t 11 
go.dz . ! J.!ro, 17 45 

PIO IElt - Ba.fka „Pr.zeik.o·ma 
chm u.11ka •' god.z. 15 „Sek.So
J.a.tki" CA) oo 1aJt u; (Jpol,) 
~>dz; 16, 111. :!O, 18. 9, „o -
wer" (,A) od lat 11 (ang.) 
g-0.dz. 15. ~ Cisza I Na sa.11 O· 
p-eracja" od l.ait U cra:iz. 
godz. 18. 20 

POKOJ - Bajka „Lata'!".nil<" g, 
14 30, „Cl wspa.n.ia.11 mtod.zle1\
cy na swych sza.lejącyich gru
chotach" (B) od lat 11 (ang.) 
godz. 15.30. 17 45 . 20. 18. 9. 
„N ie smuć się" (A) od lat 
14 (radz.) g. 16. 18. „Władea 
muc h·' od lat 16 (a.ng .) g. 20 

REKORD - Bajka „N a dZ::.l•un 
z.achooz.1'e" gooz. 10. 11 . 12, 
„Klęska atamana" (A) od lat 

14 (radz.) godz, 13. !6. ;8 , 
18. 9, „. Viva Tepepa" e>d lat 16 
(Wł.) ge>dz. JG, 112 .30, !5, 17.30, 
20 

ROMA - Ba.jk:! „Abecajlo" li· 
10. 11. 12. 13. . Przygody Te>l
ka Bo.rówki" od lat 7 (radz .) 
g o<liz. 14. !6. ..Rzeźn.Lk" ood 
lat 18 (fra.nc .) go<!z. 18. 20, 
aa. 9. .,Przyigo<ly Tolka Bo• 
rówik!" godz. 10. 12.. 14. 16, 
„Rzeźnik" gad.z. 18. 20 

SOJUSZ - Bajka „Dicie l lego 
kot" godz. 14. „Oliiwer" (A) 
od laot 11 (aJ!lg.) godz.. 15, 
„.SWlięta g!'zeszm.ica" (A) od 
la.t 16 (czech.) godz, 17 30, 
19.30. 18, 9. „ Um.nzeć z mtloś
ci" (Bl od laJt 1.6 (fr :) godz. 
17 . 19.15 

STOKJ - Ba.jka „Oplelrnn pta
ków" godz. 15. „Cha.rly" o·d 
lat 14 (USA) godz.. !6. „Za
loty plęknege> dra.gon.a" od 
lat 16 (cze.chosl.) godz, 18. 20. 
18. 9. „ Charly" godz. 16. „Za
lo·tY p lę.k.nego _drA.gona" ge>dz. 
18. 20 

SWIT - Bajtkll „Mu.chomocek« 
gad.z. 10, 11 , L2-. „Mózg" (B) 
od lat 14 (fra.n.c.) godz. 13, 
15.15, 17.30. 20, 18. 9 ,.Mózg" 
(B) go.ci.z. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30 

' DYŻURY APTEK 

Si.pila! Im. H. Jordana 
Przyrodnicza 119 dzlel.n\ci;. 
Widzew 

Si.pita! lm. Madurowicz.a 
Fe>rnalsklej 37 - d;o1el.nlca PO). 
lesie o.raz z dzlelnlcy Sród:n ie 
ście . poradni.a „K". u.I. 10 J.u
teg-0 7/9. 

Instytut Położnictwa I Gln~

kologli - ul. M. Curle-Sklo· 
dowskleJ 15 - dzielnica Górna 
e>raz z dzielnicy Sród.1meśc1e 
poradnia wK", ul Koticińskle
ge> 32. 

Chirurgi.a ogólna Sz:p!taJ 
Im Sterlllnga (Sterli.nga · 1/3) 

Chirurgia uraa.owa - Szpital 
WAM (żeroms.kiego 113) 

Laryn.golo·gia Szpital tm. 
BarlLckieg-0 (Ko.pclńskiego 2.2) 

Okullstyika Szp:taJ im. 
Jo.nschera (ML!i.o.n.owa 14) 

Chliru.rgia i lruryngoJogLa <:l.z.le
cięca - Szpital Im. Koocza.Jra 
(Armil Czerwooej 15) 

Chiru.rgia szczękow-0-twa.rzowa 

- Szpital im, BarlLckieg<> (Kop
cińskiego :>.2) 

T-OklsY'k<>le>g·ia - In.stytwt Me
dYCYlDY Pra.cy (TereiSy 8) 

18. 9, 

Chl.ru.rgta ogólna - Sl'lp1tal 
im . Jonschera. (Millooie>wa 14) 

Ch1ru,rgia uraa;e>wa - S1lPi>tal 
J.m Je>nschera (Milionowa 14) 

Laryn.g<:>Logia S7Jpital im. 
Pl.ro.go•wa ( Wólczań&ka 195) 

Okulistyika S7Jp'.tad 
Joo.schera (Millom.owa Ił) 

Chirurgia i laryngologi.a dz'.~-

cl ęca Instytu.t Pediatr!l 
(S parna 36/50) 

Ch cru.rgla szx:zękowo-twaa-W'Wa 

- SzpltaJ Im. Barliok.l.ego (K<>p
ciń.sklego 22) 

T<>klsY'kOlO·g,ia - ln.styitult Me
dYCYlDY Pra.cy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska Stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66 

Ogól.nomlejiSlk.I Teleto.nlczny 
pu,nkt Informacyjny d-O>tyczący 

pracy placówek służby zdrowia 
telefon 615-19, czynny jest w 
godz.. od 7 do 21., oprócz nie
dziel 1 świąt. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

Zg'le&zenia telefom.Lazne na w:!· 
zyty domo>We 1>r1ZYjmOl\V'aJ1e ~ą 
w godz. 10-19. Wizyty ambu
latoryjne t d.OmO>We z.alatwla:ne 
są w goo'Z. l~t7, w c.ast~11-

jących poradlniaoo: 
SRóDMIESCIE al. Pd~ 

lrows.Jta 102'. tel. m-80. 
BAL UTY: ul. Z. PaOMlOIW· 

11.00 Rozgłośnia Hail"Cerska.. sar:z Maigret i chlńskie cleme" 
lJ .40 25 .000 km po Kuble. 12 05 - od.c. p-0w 17.15 Mój magne-
Dzlein.nik. 12.15 Szka.tula Neptu- tofoo. 17.łO M!Je.s Dav1s wczora\I 
na. 13 15 Na polu«lnie C>d Cz.am- 1 d.1llś. 18.00 Lekt\lll'Y, lektury. 
te>r!.I. 13.35 z Teatrem I Arm:l4 l8 .J5 Pe>loma śpiewa. 18 30 Mi-
na szlaku zwycl~twa . 14 ~o n.I-max. 19.00 Ekspre-sem przez 
Kompozyto·r tygodnia - Ka.rol śwlaJt lB.05 .• Okno" - slur..h. 
MSll'la Weber. 14 30 „w Jex.to- 19.27 Muzyczna pOCŃ VKF. 
rama.eh" . 15 oo Koncel"t. 16.00 20 .00 Wycl.ecik.\ hlistoryczne 
WLad. 16.05 Przegląd wyda.rzeń gawęd.a.. 2<1.10 Wielkie rec.lltaJe 
mię>dzyiruurode>wych. 18.20 „t.ęk - S. Rt.chter. :u.06 A.na.logle 
przestrzeni" - słuch . 17.:J.5 Graj poetyckie - „Drzew<>". 2.1.25 
gra.cyku. 18.08 Pie>sen.ka mle- PIY'tY n.a5ze I naszych przy:ja-
siąca . 18.30 Marek Sart prze<:!- cló?. ?ll.50 W. A. Mozart 
sta w!.a polską muzykę Lnstru- „Król Pa.sterz". :12.00 Falkty dlnJ,a.. 
ment. 19 oo Ka.ba.recl.k reklamo- 2:2.08 Gwiazd.a slec!.mlu wlecZ-O-
wy 19 15 Przy mu.zyce o spor- rów - resp. P1n.k Floo~d. 22.20 
Cle. 19.53 De>bramo.cka. 20 OO Lud.zie szt>udd. 2.2 36 oze,s.law 
Dzle.nn.lk. 20.10 O czym mówią Niemen wcze>rad ·i dziś. 23 .00 
w świecie. 20.2:0 Wt.ad. spo.rt.:>- Wiersze W!slaiwy Szymbo.mltiej. 
we. 20 .30 „Ma.tyisia.lcowie". 21.00 23.05 Muzyka n-OC!ł. 
Ra·dl<lwy ma,ga.zyn przeboj&w. 
21.30 zespól Dziewiątka - Ra- TELEWIZJA 
dle>fO'l'Um. 22.00 Zatańczmy? 

22.30 Pól n.a pól z muzyką. 23.00 PROGRAM I 
n wydamle dzien.niJka. 23.10 Do 
Stu.d:ia Sl za.praisz.a B. Klim- 7.łO TV Kurs Rolniczy. 8.15 
ci.uk. 23.25 Od Jamb<>ree do Przypominamy, radzimy. 8.25 
Ja.mbe>ree. 24,00 Wiacto.moścl.. Alarm przeciwpożarowy trwa. 

8.35 Nowoczesność w domu I 
PROGRAM li zagrodzie. 9.00 Dla mlodych wi

UO Wt.ad. U5 R.a<lloproble-

my. 8.50(L) Ke>ncert tyczeń. 
9.55 (L) „Spojrzen.La i relleksje" 
- maig. 10..15 Po,rwek literacko-
-muz~xny_ 12.05 Wlad„ 12..30 
Por=ek symfo-n.i.ozmy. 13.20 Me
lo·die rozrywkowe. 13.30 Gra
ją Marek ( Wacek. 13.40 Pie
śnl 1 tańce Lu.dowej Ko.rei. 13.55 
(L) „Prog:ra.m z Dywa.n.liklem". 
15.00 Teatr dJ.a <izie.cl Moa.rek 1 
plędu" - stu.eh. 15.45 z k.się
gairakiej lady. 16.02 (L) „u~o
ry natchnio<ne jeslienlą" - ke>n
cert. 16.30 Kom.cert chop!mow
.skl. 17.00 W1a><:I. 17.05 Tygod.n!ik 
Dźwiękowy. 17.30 Rewia piooe
nek. 1$. oo „Swi.altlo zlelo.nej ra
k.i ety" - &łu.ch. 18.45 .,Ml.n.i 
turnLej saikse>toorustów". l.9.00 
Wla.d. 19.15 ,.Metronom", 19.ł5 
Audycja we>Jsk<>wa.. 20.00 Tran
smisja z sali Filh. Nairod<>wej 
w W--wJe k<l<llcertU Mlęd!zyna.ro

<to,wego Festiwaltu Muzyki 
W&pólczesm.ej „Wamszarwska Je
st.eń''. 20.łS „ w.;.eyta Mim.elrWY" 
- :tra.gm. 2'1.05 d.. c. lrotncertu. 
M.45 Swiawwe przeboje pe> pol
śku.. 22,00 Wia.d. 2.2.0S OgótlJMpo~
sk.!.e wiad.. &portowe. 2.2.25 (L) 
Wiad. spol'tOIWe. 22.35 Niedz.1.~e 
11PO<tlkainl.a. z muzyatĄ. 

PROGRAM m ..;,,. I 

dzów: TELERANEK „Na zam
ku straszy" film z serll „Waka-

cje z duchami", ;,Galerta na 
medal", „.Naokoło śWiata", „Te
lewizyjny Klub Smialych", 
„Przedstawiamy", „Wizyta w 
starym wiatraku". 10.20 ,,Haslo" 

film z seril „Stawka więk
sza niż :tycie". 11.15 W starym 
kinie - „Moje pierwsze tli
my". 12.15 Dziennik. 12.30 „Pio
senka dla Ciebie". 13.30 Prze
miany. H.00 „Teatrzyk dla 
Przedszkolaków: „Jarzębinka", 
tekst - Wanda Chodorowska, 
reż.: - Bohdan Radkowski. 
14.45 „Polonia na świecie". 15.10 
„Przeciw Wranglowi" - film 
fab. prod. radz. (z Katowic). 
16.45 Sportowy Magazyn Spra
wozdawczy, w tym: Mecz pllkl 
nożnej Pogoń Szczecin - Odra 
Opole, Lech Poz.nań - Zagłębie 
SosnoWiec. 18.40 Koncert z~ 
polów występujących na V Mię
dzynarodowym Festiwalu Fol
kloru Ziem Górskich w Zako~ 
panem (kolor). 19.20 Dobranoc. 
18.30 Dziennik. 20.05 „Wielki na
pad" - :film fab. prod. ang. 
pt. ;,Alibi" odc. VI. 21.00 PKF. 
21.10 Festiwal przebojów kra
jów nadbałtyckich. 22,ao Maga~ 
zyn •Portowy. 

PBOGRAMD 

'KfillńlSlk;l.eo 13-tla. Pl. PoJroj.u skiieJ ł, ieq. 54iHl8. '11raktoro-
3/4. P~O'WIS.k.a 95. Pl. Ko- wa 61, tel. 538-31. U .Ol -~~~ o ~ 
ściel.ny 8. Cleszkowskelgo 5, Fe· GóRNA: ul. Leoml1GU. 1.1-. t-.l azym $ZJ>iegu łw.!ait&'• - ału.ch. 

11.• Dla mZodych Widzów: 
i;Zloty Neptun•~ tum p~Odo
wy CSBS. 111.16 ;-;!u1ta dericzo
wa" Divertimento. 17.lS „A.I
bncM tlUret'" Ił\tft'Wt11j1 · lftln, 
11.n ,,Powrót syna marnou-aw
neao•~ film fab. prOd. CSRS. 

liń1Sk!ego 1, Obr. StaJ.Ln.graJC!U 15 U0-62. 1.2.S-O M!ędey • .a<>b:flno" a ;,.Ollm-
18. 9. POLESIE: llL a ~ a, tle!: pi4". 1:1.!IO Tyldzleń n& UKF. 
Przybyi.st~slclellO ł1., Sp<>rna S03-83. 13.11 Novi WICZ.M'aij 1 dziś. 13.~ 

83, Piotrkowska 193, Gdańska WIDZEW; ul. 8:D,pd.tal.n& I, '91 Pięc!JC>J.lnla w s:ilkookl\ ltrait!kę. 
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I 11111!1111111111III111 I r1 ltl I I I I I li I Ili I li li I I li llll li 111111fH1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 llllll li lll Ili li 

Następnie opowiedziałem lnspekto~owl dokładnie ws.zy-
stko, co zaszło tego burzliweg11 wieczoru, a w koncu 
dałem mu dzienniczek biednej Normy. 

- To potwierdzenie tego, o czym Juf: uprzednio do· 
wiedzieliśmy się - zauwaiy~em - Moim zdaniem, 
sprawa jest jasna, jak łza. 

- Najzupełniej - zgodził się Inspektor, przerzuciwszy 
kartki dzienniczka. - Musisz się zgodzić, ze następstwo 
i konsekwencja wydarzeń, była po prostu zdumiewają
ca! Cudowna! Najpierw szofer przychodzi wyspo"."lada6 
się tobie, albo praw ie wyspowiadać. Nast~pn~e sę: 
dzia oraz pani Salter opowiadają el połowę teJ historh, 
którą wreszcie Karen kończy. A teraz, jak gdyby reka
pitulacja całej tej sprawy w dzienniczku Normy, która, 
mówiąc w przenośni - podaje nam całość elegancko 
zapakowaną i związaną r6:i:owym sznureczkiem. 

W jego glosie był cień ironii, który trochę mnie ziry
tował. 

Cobb przyklęknął przy zwłokach ł ostroinle • zacz~ł 
wyjmować z zabandażowanej ręki Williamsa bron, kto
rą ten jeszcze trzymał· 

- Prawdopodobnie jego własny rewolwer - szepnął. 
- Brak jednego naboju. Łuska musi być gdzieś blisko. 

Obaj zaczęliśmy Jej szukać w rozsypanym na klepi
sku sianie. 

- To dziwne, źe jej nie ma - zauważył po chwili 
Cobb - gdzie tez mogła utkną6 ••• A poza tym dziwię 
się takie, dlaczego ten typek wybrał szopę Row.leyów, 
aby się zastrzelić. Zabawna inscenizacja.„ I yv jaku~ ce
lu zapalił te szczapy? Zdawałoby się, źe jezell ktos DO• 

si się z zamiarem popełnienia. samobójstwa, nie dba o to, 
czy w danym pomieszczeniu jest ciepło, czy iimno. I te 
wrota - mówił dalej, kierując wuok na otwartą bra• 
mę - z trudem chyba zdołaliście je otworzyć? 

- Nie mam pojęcia - odpowiedziałem - bo to nie 
ja pierwszy tu się zjawiłem, tylko Oliwer Church. 
Twierdził, :i:e zastał wrota szeroko otwarte„. 
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- Szeroko otwarłeT- J'uł włiz'- Jak tm nofer •m,-łl· 
nie Instaluje 1lę w 1zopie Rowleyów, zapala ogień, łe
by się ogrzać, otwiera szeroko wrota, łeby się orseiwł6, 
a wreszcie strzela 50bie w łeb. To raczej ek&oentryk, 
ten cały nasz nofer, hę? 

- Nie rozumiem Cobb, oo clę ugryzło. Do OHl'O llllie
rusz? 

- Nie.„ nie"' do nloul'oł Pr6buję tylko odłworsy6 
sobie całe to wydarzenie ••• Wid11ę, ie koroner nie jpie· 
ny się jakoś 1 przybyciem - musieliśmy wyelwnąh IO 
spod pierzyny, biedaka! A l'dybylmy łak przes ten eHI 
sbadali dokładniej zwłoki? 

- Oczywiście, chętnie? - powiedziałem nleoo lł4lzl• 
wiony. 

Rana okasała 1ię l'łęboka l eelna, Smier6 musiała na-
1t~pió natychmiast. 

- Jakoś nie wida6 ilaiu prochu? - sauwałyl Cobb. 
Miał 1łusznoś6. Samobójcy przewałnle przyelskają 

broń mocniej do 1kroni, tak, łe prawie zawsn wida6 
koło rany ilady prochu, a nawet poparsenia. 
Wiedząc, oo miał na myśli, odpowiedziałem: 
- To nie Jest nieomylna wskazówka - nlewyklueso• 

ne, ie trzymał broń w pewnej odległości od 1kronL 
- Możliwe ••• 
Obmacałem delikatnie palcami csaszkę nnarłego l na

trafiłem na sporll ranę pod włosa.mL Zakomunikowałem 
o tym Cobbowi. • 

- Musiał wid~nle srani6 1lę, padająe - podsun~
łem. 

- Tak myślisz? - odparł m6J przyjaciel, patrząe 
uważnie na zasłaną sianem podłogę - No, a to? -
dodał, zdejmując 1 wyłogów marynarki zmarłego jakiś 
drobny przedmiot - Co ło może być? Jakaś drzazga, 
czy coś podobnego? Skąd się tu wzięła? 

Wstał i zaczął uważnie oglądaó wnętrze całej szopy. 
W pewnym miejscu, gdzie padło światło jego elektrycz
nej latarki, ujrzeliśmy sporą drabinę. Cobb gwizdnął 
przeciągle. 

- Chodź tu, Westlake, popatrz - powiedział. 

Kiedy podszedłem bliżej, skierował promień latarki na 
Jeden ze szczebli drabiny. Stare, wypoliturowane drze
wo, wykazało bardzo wyraźną, świeżą rysę. Wolno, 
1 miną teatralną, Cobb przyłożył drzazgę zdjętą 1 ma
rynarki Williamsa. Pasowała jak ulał. 

- Czy zdajesz sobie sprawę, co to maczy? - spytał. 

- Ze musiał wspina6 się po drabinie - odpowiedzia-
łem. 

- Słusznie, tylko na Jakiej wysokości umieściłbyś 
wówczas ten odprysk? 

- Nnno.„ jakieś dwie stopy nad ziemią.„ 
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PROGRAM I 

10.00 Wł.ad. 10.05 „Syn 'flo-0 
dzleja" - fragm. 10.25 Koncert. 
11.00 „Jesienny lot" - rep. 11.25 
W kręgu operetki. 11.45 Porady 
praktyczne dla kobiet. 12.05 Z 
kraju i ze śWiata. 12.25 Z wro
cławskiej fonoteki muzycznej. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Z 
tycia Zw Ra<:tz. 13.20 Zesp. 
Pleśni 1 Tańca „Halka" Spól<:lz. 
Pracy w Lublińcu. 13.łO Więcej, 
lepiej, taniej. U.OO Rep. Ut. K. 
Mellon „Dom" - cz. u. lł.20 
E. Fallce: dell'abaco. lł.30 Co 
się wam w tej audycji najbar
dziej podoba. 15.00 Wla<:I. 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłop• 
ców. 16.00 Wia<:I. 16.05 Alfa 1 
Omega. 16.30 Popołudnie z mło

dością. 18.50 Muzyka i aktual• 
naści. 19.15 Kupić nie kupić; 
posłuchać warto. 19.30 Kwadrans 
muzyczny, 19.45 Skrzynka mu
zyczna. 20.00 Dziennik. 20.30 Mi· 
niatury . rozrywkowe. 20.ł5 Kro
nika sport-Owa. 21.00 Naukowcy 
rolnikom. 21.25 Pięć minut o 
wychowaniu. 21.30 Konfrontacje. 

22.00 Wieczorny koncert tyczeń. 
22.40 Lekkle udtrzenie. 23.00 ll 
wydanie dziennika. 23.10 Kores
pondencja z zagranicy. 23.15 
„Mała monografia jazzowa". 
23.40 „Z muzyki świeckiej XIII 
wieku. 24.00 Wiad. 

PROGRAM D 
0.30 Wiad. 9.35 Kobiece ABC. 

1-0.05 Z południa na północ 
Europy. 10.25 „W Jezioranach". 
10.55 Kompozytor Tygodnia -
Karol Marla Weber. 12.05 Z 
kraju 1 ze świata. 12.25 Fr . 
Liszt - „Prometeusz" - 12.40 
(L) Komunikaty. 12.45 (L) „Kół
ko r-0lnicze na cenzurowanym" 
- rep. 12.55 (L) Obertasy z 
:ziemi łódzkiej. 13.05 (L) „5 mi
nut o sporcie". 13.10 (L). Od ga
wota do toxtrotta. 13.40 ;.W 
gnieździe fredrowsklm" - tr. 
14.00 Wiad. 14.05 Z komp-0zytor
sklego albumu - R. Frim.la. 
14.25 Grają ork. dęte. U.40 
„Prespońskie wesele" - opow. 
15.00 Chile śpiewa, 15.20 Muzyka 
rozrywkowa. 15.30 K, Danczew
ska i E. Stefańska - Lukowicz 
graj11 !l()natę h-moll. u.oo Wlad. 
16.05 Z najnowszych .nagrań -
Francja. 16.20 NoWoścl trzech 
radi-0tonil. 16.45 (L) Aktualno
ści łódzkie. 17 .oo (L) $plewa 
Bessy Smith. 17.20 (ł.) ;,Fornal
skie szczęście" - rep. 17.35 (L) 
Wirtuózowalde milliatury, 17.55 
(L) Reportd. iB.20 Sonda. J9.00 
ł:clla d:n1a. 19.1$ W świecie 
wsp6lct.eanej bWll.Ullatyki 
mag. 19.31 Teatr PR „Rasputin 
1 man<larYnki" - lłuch. 20.11 
Koncert symfonicmy. 20.41 No-
tatnik kulturalny. 20.51 D.c. 
lrolicertu. 21.24 Wiersze Pablo 
Nerudy. 21.28 Muzyka ro:zryw
klowa. 22.00 Z kraju 1 ze śWia· 
ta. 23.30 Wlad. aport. 22.33 Mll
z;yame love stocy. 

PROGRAM m 
12.05 z kraju i ze łwiata. 

14.25 Za ltierownlcą. 13.00 Na 
gdańskiej antenie. 15.00 Ekspre
sem przez świat. 15.10 Album 
muzyki. 15.30 N + T, czyli 
nowoczesn-0ść 1 technika. 15.45 
J. S. Bach - V Koncert Bran
denburski. 16.10 Uniwersytecka 
sesja grupy Emerson, Lake, 
Palmer. 16.30 Cwlczenla z ... 
Mlynarskleg-0. 16.45 Nasz rok 72. 
17. Ekspresem przez świat. 17.05 
;.Komisarz Maigret 1 chińskie 
clenie" odc. 17.15 Mój magne
tofon, 17 40 Pisarz miesiąca -
T, Konwicki. 18.00 Groch z„. 
muzyką. 18.20 Gra zespól 
„Nurt". 18.30 Polity ka dla wszy
stkich. 18.45 Trąbka z tłumi
kiem. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „Solaris" - odc. 
pow. 19.35 Muzyczna poczta 
UKF. 20.00 Tru<:lny świat. 20.15 
To są k-0lory chilijskiej ziemi. 
20.35 Muzyczne varsaviana. 21.00 
Nie czytaliście - to posłuchaj
cie. 21.20 Big-band nie tylko w 
jazzie. 21.45 Manuel de Falla -
„Trójgraniasty kapelusz''. 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sie
dmiu wieczorów - Gigliola 
Cinquetti. 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu. 23.00 Wiersze Wisła wy 
Szymborskiej. 23.05 Collegium 
musicum - Koncerty G. B. 
Pergolesiego. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

16.40 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 
w programie m. in. film y : 
„Straszna wrona", z. st. „Loopy 
de Loop", „Tak'e Jest życ;e 
kaczora" z. s. „ Yakki-Kwaki·'. 
17.25 Echo stadionu. 18.00 „Z 
życia Eskimosów" - film do· 
kumentalny prod. kal).Ad. (kolor). 
18.30 LWD. 18.4:; ~ureka - ma
gazyn popularno-naukowy. 19.29 
Dobranoc - Miś z okienka. 
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr TV 
Leon Kruczkowskl „Kordian 1 
Cham" - cz. I adaptacja 
Stanisław Stamptl, reż. - Jan 
Bratkowski. po teatrze ok. 21.00 
Program publicystyczny. 21.55 
„Ex libris" - magazyn książki 
pod redakcją Jer?.ego Porębskie

.go. 22.20 Dziennik. 
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